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ka Józefa Piłsudskiego — proste, silni i tak 
głębokie nakazy Marszałka Bytłza-Śmigłego 
zjednoczenia narodu pod hasłem obrony pań­
stwa i dźwigania Polski wzwyż — wreszcie 
na tych podstawach opracowana i na istnie­
jącym w Rzeczypospolitej prawnym stanie 
rzeczy oparta deklaracja Obozu "jednoczenia 
Narodowego, ogłoszona przez płk. Adama Ko­
ca dnia 21 lutego uh. roku.

Żadna istotne zmiany nie zachodzi*.
Nowym jestem tylko ja i moje spy, które 

dziś wszystkie bez reszty służbie idei zjedno­
czenia narodowego oddaję.

Przystępuję z zapałem do pracy, której do- 
nioslorć mnie porywa. Chcę, aby zapal ten 
udzielił się mym kolegom-współpracownikom 
i szeregom organizacyjnym.

Zła wola pastora Vasia 
wyraźnie stwierdzona
KATOWICE. Jak już donosiliśmy za­

warte zostało na terenie kościoła ewange-
—  ----- , r—, ----- ----------------- . hckiego porozumienie między przedstawi-

śli praca ta, po męsku wytrwała, rwać będzie I cielami Polaków i Niemców. W myśl tego 
będzie naprzód nurtem głębokim a nieustępli- porozumienia Tymczasowa Rada Kościelna 
wvm - wszystko, co żywe i dzielne w naro- Uwaliła zwrócić się do byłego przełożo­

nego tego kościoła dra Vossa z zapytaniem

Cel naszej pracy jest wielki i rzetelny. Je-

wym
dzie pójdzie z nami.

(—) St. Skwarczyński.

Po zmianie na stanowisku 
szefa 0. Z. N.

WARSZAWA. W ub. wtorek o godz. 11 ra­
no odbyło się w centrali OZN. oficjalne prze­
kazanie szefostwa Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego przez ustępującego płk. Adama Koca 
nowemu szefowi OZN generałowi Stanisławo­
wi Skwarczyńskiemu.

Pin i L iwie ü mi sij «1 p plti
Nowy szef Ó. Z. N. gen. Stanisław: - 

Skwar czyńsuL

WARSZAWA. Wczoraj szef Obozu Zjedno­
czenia Narodowego gen. St. Skwarczyński wy­
dał następujący okólnik do Obozu Zjednoczę 
aia Narodowego:

Po objęciu szefostwa ■ Obozu Zjednoczenia 
Narodowego pierwszym mym słowem zwra­
cam się do mego szlachetnego poprzednika 
płk. Adama Koca, dziękując mu w imieniu ca­
łego Obozu za, jego pracę, a przede wszystkim 
ż głębi jego serca i charakteru płynący wysoki 
ton moralny, będący w pracach Obozu cechą 
niepopspolitej wartości.

Witam wszystkich moich obecnych współ­
pracownika, członków Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, silnym koleżeńskim uściskiem 
dlcni. Pójdziemy dalej wytkniętym szlakiem 
— wprost do celu. Wskazaniem naszym pozo­
stają nadal pisma, czyny i życie cale Marsza!-

KRÓLEWIEC. Jak wiadomo, Polacy 
w Kownie nie mają obecnie możności mo­
dlenia się w języku ojczystym w żadnym 
z kościołów kowieńskich. Obecnie, jak do­
noszą z Kowna, Polacy zwrócili się do me­
tropolity kowieńskiego z prośbą v utwo­

rzenie- przy jednym z kościołów w Kownie 
odrębnej parafii polskiej, z własnym pro­
boszczem Polakiem. Złożono w tej spra­
wie szereg podań, zaopatrzonych w bardzo 
liczne podpisy.

Gen. emu gfiiilito «iilimu m BiaMig
WARSZAWA (tel. wł.). W związku ze 

zwrotem ministra Becka w swoim ostatnim 
expose na temat tradycyjnych już odwiedzin 
w Polsce premiera pruskiego Goeringa ro­
zeszła się wiadomość, że również i w tym ro­
ku gen. Goering przybędzie na polowanie do 
Białowieży. Wiadomość tę potwierdza rów­

nież z Berlina korespondent berliński „Gaze­
ty Polskiej“. W kołach politycznych przypu­
szczają, iż premier Goering przybędzie do 
Polski w ciągu lutego i spędzi jako gość Pre­
zydenta Rzeczypospolitej kilka dni w puszczy 
białowieskiej na polowaniu.

czy byłby gotów objąć z powrotem prze­
wodnictwo Tymczasowej Rady Kościelnej, 
W wykonaniu tej uchwały udał się dnia 11 
bm. obecny przewodniczący Tymczasowej 
Rady Kościelnej, Dr Michejda i przedsta­
wiciel niemieckiej strony, p. Herman do 
Dr. Vossa z zapytaniem, czy byłby gotów 
objąć przewodnictwo T. R. K. Dr Voss 
oświadczył jednak, że Tymczasowej Rady 
nie uznaje i wobec tego przewodnictwa 
objąć nie może. W ten sposób jeszcze jedna 
próba pokojowego rozwiązania spraw ko­
ścioła ewangelickiego została rozbita.

III
WILNO. Na walnym zgromadzeniu 

członków Syndykatu Dziennikarzy wileń­
skich dokonano wyboru nowych władz, Z 
prezesem dr. Walerianem Charkiewiczem. 
Walne zgromadzenie Syndykatu Dzienni­
karzy wileńskich na podstawie art. 17 sta­
tutu zmieniło art. 5, uzupełniając go punk­
tem, że członkami syndykatu nie mogą być 
żydzi i osoby pochodzenia żydowskiego.

Regent Węgier
przybędzie do Polski
WARSZAWA. Na skutek zaproszenia Pana 

Prezydenta R. P. Jego Wysokość Regent króle­
stwa Węgier przybędzie do Polski z początkiem 
przyszłego miesiąca.

Pan Prezydent R. P. przyjmie Regenta Węgier 
oficjaln e w Krakowie, skąd uda się w towarzy­
stwie dostojnego gościa na polowanie do Biało­
wieży.

OBRADY O. Z. N.
WARSZAWA (tei wt) Wczoraj przez cały 

dzień obradował w gmachu sennu klub parla­
mentarny OZN Tematem obrad bvłv sprawy 
regulam.nu uraz projektu budżetu państwowego 
na rok 1938 39 W sprawach regulaminu zde­
cydowano utrzymać regulamin, ustalony w 
chwil oowsiairia klubu bez istotniejszych zmian 
Dvskusia nad budżetem orzec,agneła sie do pó­
źnych aodz-n DODoludniott vch Referat na ten 
temat wygłosił ooseł Sowiński generalny reie' 
rent budżetu w Selmie

WYBUCH W CZESKIEJ ZBRO­
JOWNI

PRAGA W fabryce materiafów wybucho­
wych w Semlin nastaoi? wybuch skutkiem kto" 
rego zginęło 4 ch robotwKów Przyczyna wy­
buchu nie iest ieszoze ustalona.

RIO DE JANEIRO. Z rozkazu inter­
wentom federalnego, pełniącego funkcje gu­
bernatora w stanie Rio Grande do Suł, gen. 
Dałtro Filhe zostały zamknięte na obszarze 
całego stanu wszystkie organizacje narodo- 
wo-socjalistyczne i zakazana wszelka pro­

paganda hitlerowska. W związku z tym 
zarządzeniem zabroniono wszelkich mar­
szów skautów „teuto - brazylijskich“. Jak 
wiadomo w stanie Rio Grande osadnictwo 
niemieckie jest bardzo liczne.

przyznane żyd am po wojnie
BUKARESZT. Wczoraj wieczorem od­

było się dłuższe posiedzenie rady ministrów, 
która, jak głosi komunikat, zajmowała się 
sprawą rewizji naturalizacji, uzyskanej pod­
stępnie przez obce żywioły semickie po woj­
nie. Rada ministrów zajmowała się także 
kwestią obniżenia cen na niektóre artykuły 
pierwszej potrzeby i powzięła postanowienia, 
mające na celu przyjście z pomocą rolnikom.

Sejmowa komisja prawnicza odrzuciła poprawki Senatu
WARSZAWA, (tel. wł.) Wczoraj obra­

dowała sejmowa komisja prawnicza, rozpa­
trując m. in. poprawki, uchwalone przez 
Senat do ustawy o ochronie lokatorów, idą­
ce zasadniczo w kierunku oddalenia pro­
jektu ustawy, a więc utrzymania ochrony 
lokatorow. W dłuższej dyskusji komisja 
sejmowa odrzuciła wszystkie zmiany sena­
tu, a mianowicie zmianę co do obniżki ko­
mornego, które skracają termin obniżki 
komornego o trzy miesiące, ale równocześ-1 
nie rozkładają podwyżkę tę na 4 względnie 
6 kwarta.ów, przez co przychodzi z porno- ! 
cą słabszym finansowo lokatorom — korni-!

sja odrzuciła 11 głosami. Pozostałe zaś po- również projekt ustawy o ochronie lokato« 
prawki Senatu, które miały na celu dalszena
utrzymanie ochrony lokatorów, komisja 
odrzuciła 18 głosami. W dyskusji m. in. 
u awniono opinię, że Senat skreśltjąc prot- 
jekt ustawy, skreślił również postanowienia 
co do moratorium dla bezrobotnych, które 
w części zmniejszało dotychczasowe cięża­
ry właścicieli, zwłaszcza małych domów na 
rzecz bezrobotnych lokatorów.

Sprawa ochrony lokatorów znajdzie 
swój epilog w czwartek. Na dzień ten 
godz. 16 zwołane zostało plenum Sejmu, na 
którego porządku obrad znajduje sic m. in.

Regulamin Sejmu przewiduje że pro­
jekt ustawy, który odrzucony został przez 
Senat, przyjęty może być przez Sejm jedy­
nie, o ile uzyska większość 8/6 głosów. Po­
nadto na porządku dziennym czwartkowe­
go posiedzenia Sejmu znajdują się m. in. ró­
wnież pierwsze czytania rządowych projek­
tów o stopniach dyplomowanego inżyniera 
i inżyniera oraz projektu w sprawie zmia­
ny przepisów o siużbie w policji wojewódz­
twa śląskiego.



srogą, anra r?-go s*vcznfą r.

Poznaj Śląsk i jego zabytki
Dziś: Arkadiusza 
Jutro: Hilarego b. 
Wschód słońca: 7,19 
Zachód słońca: 15,45

■ Pogoda na środą
V-

. .Pogoda przeważnie pochmurna z opadami, 
zwłaszcza na wschodzie i południu kraju W 
dzielnicach południowo - zachodnich lekki, w 
pozostałych umiarkowany mróz.

3. Drewniany, zabytkowy kościół w Golasowicach,

-OQO..——»

DOCHÓD Z ZABAWY NA BEZROBOTNYCH.
(—) Koło Towarzyskie w Katowicach (3 Ma- 

ja 11) .ofiarowało zysik z zabawy sylwestrowej 
230^0 zł na pomoc zimową.

ODCZYT INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO 
V W KATOWICACH

:(oy Staraniem Instytutu Siakiego w Katowi- 
each oĄbedzte sie w pi®tek. 14 bm o godz 19 w 
sałi,wWadowei Domu Oświatowego przy tuicy 
FrahcuskTeł 12 odczyt z cyklu ..Polski Śląsk“ 
Przemawiać bedżi-e dr Marek Korowicz Ha te­
mat .- Polacy i Niemcy na Górnym Śląsku przed 
podziałem“ Wstęp wolny

NOWY ZARZĄD „SOKOŁA“ W SZOPIE­
NICACH.

(—) Tow. gimm. „Sipkół“ odbyło 6 stycznia 
walne zebranie, połączone z gwiazdką. W skład 
nowego Zarządu weszli 'Richter Antoni, prezes, 
dr Michna Andrzej wiceprezes, Badura Jan 
II wiceprezes, mgr Reguła Józef III wiceprezes, 
Mielnik Jerzy sekretarz, Wolny Władysław, za­
stępca sekretarze, Kuc Emanuel skarbnik, Plcw- 
miak Piotr zastępca skarbąuka, Mosiów,na Maigo 
rzata naczelniczka, Ha bryka Teofil, Dąbek 
Franciszek, Kuc Józef, ijiaczelnicy, Wojtyczka 
piotr gospodarz, Moś Ernest chorąży, Kosma 
Jan, Urbsnowicz Józef, Kac Franciszek, Czem- 
berówna Maria, Jemdrzejakcwa Wanda, Sporys 
Józef lawn.cy, Fojcik Stanisław, Kasprzyk Jan, 
Brzóska Jan, i Co,ber Tomasz komisja rewizyj­
na. Po zebraniu i gwiazdce odbyła się zabawa 
taneczna. Korespondencję d$a „Sokoła“ w Szo­
pienicach, należy kierować aa ręce prezesa Rich­
tera, ul. Jana 1.

ZARZAD O. Z. P R. W NOWEJ WSI
(—) W Nowel Wsi odbyto sie walne zebra­

nie kola Zw Podcf Rez,.ua którym wybrano 
nowy' zarzad: prezes — Szuta Aleks wieepre" 
zes — Kałuża sekretarz — Steuer, zastępca se­
kretarza Wrzeciono, skarbnik — Juran-k Jaw- 
nicv Szamowskl i Knapik kom rew : Pink a w a. 
Sto,berła P Nowak Jan. sad kol.: Wojtek. Bar­
toszek i Machura

USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA NIE DAJE 
PRAWA DO ZASIŁKU CHOROBOWEGO.

(—) Czy usiłowanie samobójstwa, którego 
następstwem jest kalectwo lub choroba upraw­
ni-:« ubezpieczonego do otrzymywania zasiłku 
chorobowego ? W interesującej tej kwestii Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych wyjaśnia, że cho­
roba spowodowana usiłowaniem samobójstwa 
nie uprawo.a do otrzymywania zasiłku chorobo­
wego.,

Chorzów
POCZUŁ W SOBIE ŻYŁKĘ PODRÓŻ­

NICZA
(=) Policja chorzowska otrzymała wiado­

mość że z domu Filipowiczów w Chorzowie 
przy ul Powstańców 64 oddalił sie ich svn 16" 
letni Edward uczeń szklarski Matka zaginione­
go przypuszcza, że chłopiec poi echa! prawd/oo" 
dobnie z kolegami do Łodzi Rysopis chłopca 
wzrost 172 cm. twarz owalna, włosy ciemno- 
blond. ubrany w ciemno ' zielone spednie. brą­
zowa kurtkę i iasna czapkę, dżoke ke.

BIJATYKA W RESTAURACJI
(—) Dnia 10 bm w godzinach wieczornych 

w iednei z restauracji przy ul Kozielskiej wy­
buchła krwawa bóika. w które! pobity został 
nieuki Paweł Franke przez Wilhelma Markio-.v 
skieco i kompanów Ofiarę musiano odwieźć do 
szpitala Tego samego dnia na ni. Strzelców 
Bytomskich w Chorzowie wybuchła krwawa 
bóika na tle osobistych porachunków pomiędzy 
Karolem Langerem i Ryszardem Ryszka Rysz­
kę. pokłutego nożem odstawiono do szpitala.

WŁAMANIE W CHORZOWIE
(=) W nocy z 10 na 11 bm nieznani z lodzie' 

łe włamał; sie przy pomocy podrobionych klu­
czy do mieszkania kupca Franciszka Moja nrzy 
td. Wolircścl 47. Włamywacze splądrowali 
mieszkanie t skradli biżuterie wartości ponad 
700 zł

Pszczyna
IMPREZA POLEK.

(B) 6 hm. Tow. Pcłek w B erualn Starym e- 
degrało sztukę teatralną „Jasełka Królowej K.n- 
g " i „Ciekawa Kobieta“.

Rybnik
WZNOWIENIE WYKŁADÓW UNIWERSY­

TETU POWSZECHNEGO W RYBNIKU.
(R) Po przerwie świątecznej w dn u 12 bm. 

zostaną wznowione wykłady Uniwersytetu Po­
wszechnego w Rybruku. Wykłady odbywają s.ę

Pierwsza wzmianka o Golasowicach (pow. 
pszczyński) pochodzi z roku 1293,. o kościele 
zaś dopiero z roku 1466. Kościołem tym za­
rządzał ks. Tomek, proboszcz pielgrzymów ;cki 
Jest to dowodem, że kościół golasowicki nie 
miał własnego proboszcza, taksamo jak i te­
raz.

Rzekomo w roku 1530 dostała sie świąty­
nia w posiadanie protestantów i dopiero w

marcu 1654 wróciła do katolików, iei prawo­
witych właścicieli.

Przedstawiony na obrazku kościół pocho­
dzi z średniowiecza. Według podania ludowe­
go został w roku 1616 przeniesiony z Pawło­
wic do Golasowic. Według innego źródła po­
chodzi z roku 1.619 czy nawet z 1518. Praw­
dopodobnie powstał W tym ostatnim roku.

Według sprawozdań wizytacyjnych z lat

Kult pogaństwa germańskiego 
w naszych podręcznikach szkolnych I

1679. 1688 i 1697 był św. Marcin patronem 
kościoła. W późniejszych latach podano, że 
ies' -'oświecony na cześć Narodzenia Naiśw. 
Maryi Panny, i św. Marcina. W nowszych cza­
sach pisze sie tylko o kościele Narodzenia 
Naiśw. Maryi Panny.

Przed 250 laty kościół golasowicki był baj 
dzo ubogi. Wielki ołtarz nie posiadał taberna­
kulum. .zaś istniejące dwa boczne ołtarze by-' 
łv bez obrazów. Wnętrze było wprawdzie ma­
lowane, lecz jego urządzenie wprost ubogie.; 
Nabożeństwa odbywały sie co drugą pledzie« 

Ile: .latem o godz. 8 a zima o godz. 9.
! W wieku XVIII nastąpiła zmiana na- lepszi 
Kościół po-siadał skromny majątek, a nabożeń­
stwa odprawiano także w niektóre dni świą­
teczne. W r. 1787 wzniesiono pawlacz (chór).

Kościół w Golasowicach wznosi się na pię­
knym wzgórzu w cieniu olbrzymich, starych 
drzew lipowych. Z tego wzgórza roztacza, się 
piękny widok na całą okolicę.

w Golasowicach jest -w'ększo;ść; 
na ogólną liczbę 927 mieszkań­

ców jest 716 protestantów a tylko 211 katoli­
ków. W miejscu jest szkoła czteroklasowa, do. 
której uczęszcza 93 dzieci katolickich.

WSTRZYMANIE RUCHU AUTOBUSOWEGO
(B) Z powodu zasp śnieżnych roch autobu­

sowy, na riniach Bieisko,— Wadowice. Bielsko 
— Szczyrk Leszczyny — Straeorka. Gospoda 
Chdewika » Jaworzn — Uzdrów sko Jaworze, 
został wstrzymany aż do odwołania

Śląsk Opolski

WARSZAWA (tel. wL). We Lwowie od­
było się ostatnio posiedzenie koła peowiaków. 
Na zebraniu uchwalono obszerną rezolucję, 
dotyczącą wychowania młodzieży, która za­
rzuca obecnemu systemowi wychowania, że 
wśręd polskiej młodzieży oficjalnie krzewi się 
kult dla pogańskich Niemiec i propagandę

znaje polskiego Gdańska, ale Danzig jako 
część składową Rzeszy niemieckiej, uczy pol­
ską młodzież takich haseł jak „nichts für uns 
— alles für Deutschland“, a o hitlerowskiej 
młodzieży pisze „nasza młodzież“.

Rezolucja lwowskiego kola peowiaków 
przytacza jeszcze kilka analogicznych przy-

n.'emiecko-hitlerowska za pomocą podręczni-1 kładów, żądając natychmiastowej rewizji 
ków do nauki języka niemieckiego. Rezolucja j wszystkich książek szkolnych, usunięcia tego 
podaje jako przykład podręcznik napisany! rodzaju książek ze szkół i pociągnięcia do od- 
przez p. Jana Pipreka i zatwierdzony przez pvwiedzialnoäci wszystkich tych, którzy dopu- 
ministerstwo ośw.aty. Książka ta, przezna- ścili do szkół podręczniki wpływające szkd- 
czona dla polskiej młodzieży, idealizuje wszy­
stko, co po niemiecku jest pogańskie, nie u-

ścili
dłiwie na młodzież polską.

Winien wiskii! i lian san i iljl
Niecodzienną wiadomość otrzymała w 

dniu 10 bm. policja chorzowska. Pociągiem 
z Bydgoszczy do Cieszyna transportowano 
więźnia 19-letniego Alfonsa Kubeckiego 
na rozprawę sądową do sądu grodzkiego w 
Cieszynie.

Więzień* pomiędzy stacjami Brzeziny 
Śląskie — Dąbrówka, zdoławszy zmylić 
czujność policjanta, kopnął w pewnej chwili 
drzwi przedziału wagonu i, zanim policjant 
zdołał się zorientować w sytuacji, więzień, 
wyskoczy! z pędzącego pociągu i skrył się 
w przyległych zagajnikach. Pociąg natych­

miast zatrzymano i posterunkowy rzucił się 
w pogoń za uciekinierem. Pościg jednak nie 
dal pozytywnych wyników. Więzień u- 
kryl się w przyległych lasach, osłonięty 
mrokami nocy.

Trzeba zaznaczyć, że przestępca uciekł 
z kajdanami na rękach. O ucieczce aresz- 
tanta powiadomiono wszystkie posterunki 
straży granicznej i policji, które w swych 
rejonach zarządziły obławę. Spodziewać 
się należy, że Sobecki wkrótce znajdzie się 
w rękach władz bezpieczeństwa.

w Państwowym Gimnazjum w godzinach od 17 
do 19; rozkład zajęć w pierwszym tygodniu obo­
wiązywać będzie według dotychczasowego pro­
gramu. N.czawcdnie wszystkie zw ązki, które 
posiadają referentów wyszkolenia obywafcelsk e- 
go, a zwłaszcza organizacje młodzieżowe, okażą 
więcej zainteresowania sprawie U niw Pow. Zgło­
szenia przyjmuje jeszcze kierownik kursu prcf. 
Koza.

URUCHOMIENIE FABRYKI „CERES“ W 
BRZEZIO N. ODRĄ.

Od dłuższego czasu nieczynna fabryka 
wyrobów celuividowych „Geres“ w Brzezin n 
0. została ostatnio uruchomiona. Narazie za­
trudnionych zostało 36 bezrobotnych z Brze­
zia i okolicy. Dalsze przyjęcia mają nastąpić 
na wiosnę br. W nowej fabryce uruchom ono 
specjalny dz"ał dla produkcji papieru i kleju 
sproszkowanego dla celów stolarskich.

SPADEK BEZROBOCIA W POWIECIE 
RYBNICKIM.

Na skutek ogólnej poprawy koniunktury w 
przemyśle, liczba bezrobotnych w powiecie 
rybnickim w porównaniu z latami ubiegłym' 
zmniejszyła się dość poważnie. W roku 1936 
ilość bezrobotnych tut. powiatu wynosiła

19.050 osób, w roku 1937 liczba ta zmniejszy­
ła się o 1.339 osób. Z tej Liczby na koparnie 
ks. Donnersmarcka zostało zapośredniezonych 
około 600 osób, do Rybnickiego Gwarectwa 
Węglowego około 400 osób, zaś reszta do in­
nych zakładów i przedsiębiorstw. Obecnie 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych w tut. 
powiecie wynosi jeszcze 18.311 osób.

WYPADEK NA KOP. „ANNA".
Na kop. „Anna“ w Pszowie miał miejsce 

nieszczęśliwy wypadek, któremu uległ Kowoi 
Teodor. Kowoi w czasie dźwigania wózka zo­
stał przygniecon) spadającym węglem, wsku­
tek czego doznał połamania bioder i ogólnego 
okaleczenia. Ofiarę wypadku przewieziono dc 
lecznicy brackiej w Rydułtowach.

Lubliniec
KRADZIEŻ W LUBLIŃCU

(L) NiewvSIcdüouv dotąd sprawca po wyda" 
szenfu szvbv w oknie dostał sic do mieszkania a 
stad do sklepu Alfreda K'imera przy ul Mickie­
wicza Włamywacz skradł większa ilość tow a 
ru. po czym n!ęs#ostrzeżonv umknął nrzez oko­
liczne ogrody szreberowskie w nieznanym k;c" 
runku.

LUDHOSÖ FOuSKA UPOŚLEDZONA 
NA KAMlzal lutOAU.

(O) Z nadgranicznycL miejscowości powl°tu 
raeiboiskiego donoszą o stałym rugowaniu pol­
skości. Władza w poszczególnych gm.ńach spaczy 
wa w rękach nacjonalistów, którzy są panami nad 
wszy tkim. Nic więc dziwnego, że wszystko musi 
hyc pu myśli centralnych władz w Beri nie. czy 
to gauleitera we Wrocławiu a choćby tylko land- 
rata w Raciborzu. Tym bożyszczom hitlerowskim 
musi się podporządkować- także duchowieństwo, 
nie chcąc się narażać na różne ewentualności. De- 

' putacja trzech hitlerowców wystarczy, że ks. pro­
boszcz znosi czy też ogranicza nabożeństwa pol- 

'skie. Zwolennicy reżimu hitlerowskiego wpływa­
ją na cale swoje otoczenie, mianowici na ludność 
i odstraszają ,ą od wszystkiego co poi.kie. Oba­
wiają się więc. Rodacy i Rodaczki chodzić do ko­
ścioła. na polskie nabożeństwa, o ile się gdzrś 
Jeszcze odprawiają. W następstwie tęgi lama Wia­
tą-' już nabożeństwa niemieckie, chrzczą dzieci po 
niemiecku, biorą śluby niemieckie i grzebią zmar­
łych po niemiecku, nawet takich, którzy w życiu 
wcale nie władali językiem niemieckim. Nieuęd-; 
nokrotnie w tych wy parniach współdziałają księ­
ża,' aby się przypodobać władzom świeckim. —1 
Bardzo to smutne, lecz prawdz.we. A tymczasem 
w obrębie diecezji śląskiej Niemcy cieszą się wszel­
ką swobodą, nikt nie wpływa na zmianę stary ci. 
porządków i nabożeństw niemieckich.

ŻYCIE KOŚCIELNE W BYTOMIU.
(O) Do podziału Śląska były w Bytomiu tylko 

dwie paraiie katolickie: Najsw. Maryi Ranny i 
t rójcy Rrzenajśw. Ro przyłączeniu do miasta Roz- 
bantu, przybyła trzecia paralia św. łacna. Wurćt- 
ce nastąpił zupełny zwrot, i tak podziemno para­
fię trójcy Rrzenajśw., na której terytorium pow­
stały trzy nowe parafie: Najsw. beiea Jezusowe­
go, św. Józeia i Krzyża św. W obrębie .-starej .pa- 
«•arii Najsw. Maryi Ranny powstała nowa parafia 
św. Barbary. Razem więc .jest w Bytomi!’ 7 para­
fii. a nadto przy krścióisu sw. Małgorzaty oł.edli 
ks. ks. Misjonarze, którzy tam adpraw.ają nabo­
żeństwa dia okolicznych dziemic pogranicznych. 
Jest więc kościołów oczna wierna, lecz nabożeństw 
polskich mało, bo tylko w kościołach :w. Jacka na 
Rozbarku, Najśw. Maryi Ranny i Trójcy Rrzo 
najśw. w Śródmieśc.u oraz św. Józefa w Dąbr<-W*e 
Miejskiej. W nowych kościołach Burca Pana Jezu 
sa, św. Barbary i Krzyża św. nie ma wcale nabo­
żeństw polskich.

OKROPNA ŚMIERĆ DZIEWCZYNY.
(O) Wstrząsający wypadek wydarzył się w 

tych dniach w suchych Łanach pod Strzelcami. 
Mianowicie 1G-Ietnia Uertruda Sch. zbliżyła się do 
rozpalonego pieca tak, że zapaliła się na niej su­
knia. Dziewczyna odniosła tak ciężkie poparzenia 
że zmarła wśród okropnych boleści w szp.talu 
miejskim.

W biały dzień 
obrabowali pocztę

Zuchwałego napadu dokonano w ubiegły 
poniedziałek na urząd pocztowy w Kupach 
(powiat opolski) na Śląsku Opolskim. Krótko 
przed południową przerwą przed budynek po­
cztowy zajechał samochód, z którego wy s'cdii 
dwaj elegancko ubrani panowie i oświadczyli 
dyżurującemu urzędnikowi, że przybyli na 
kontrolę. W chwili kiedy funkcjonariusz pocz­
towy odwrócił się, jeden z przybyłych wycią­
gnął z kieszeni rewolwer i pod jego groźbą 
zmusił urzędnika do milczenia. Następnie 
bandyci obrabowali kasę z wszystkich znajdu­
jących się w danej chwili pieniędzy i zbiegli 
w nieznanym kierunku.

Łupem bandytów padło około 1600 marek 
w banknotach i w srebrze. Za zuchwałym, ra­
busiami policja wszczęła energiczny pościg.



Środa, dnia 12 -t?o sh'Cznla M3R r.

Silna eksplozja w hucie „Piłsudski“*
pociągnęła za sobą dwie ofiary

stycznia około godziny 0 
y Chorzowie silna detona-

We wtorek 11 
rano rozległa się w 
cja, która wywołała wśród mieszkańców gro­
nu chorzowskiego ogólne poruszenie. Huk 
był tak silny, że niektóre domy położone w 
pobliżu huty „Piłsudski“ zadrżały w posa­
dach. W lot zorientowano się, że detonacja 
pochodziła od wybuchu, który musiał nas tą- 
p.ć na terenie huty „Piłsudski“ a która — 
jak wiadomo — położona jest w samym śród­
mieściu Chorzowa. Zgodnie z przypuszcze-

niamł stwierdzono, że wybuch nastąpił we 
wspomnianej hucie. Wybuch miał następu­
jące podłoże. Przy odlewaniu żelaza z nowe­
go wysokiego pieca nastąpiło niespodziewane 
zablokowanie rynny ściekowej i rozpalone 
płynne żelazo zamiast do kadzi rozlało się po 
powierzchni. W ten sposób uległo zniszcze­
niu około 40 ton żelaza. W związku z tym wy­
padkiem uległo ciężkiemu poparzeniu dwóch 
hutników zatrudnionych przy piecu. Szcze-! szkód, 
góły wypadku — wobec niechęci huty do u-

dzielenia informacyj — otrzymał nasz cho­
rzowski korespondent drogą okrężną. Według 
tych wiadomości przyczyną wypadku ma być 
eksplozja w przewodach powietrznych wen- 
tylatora. Detonacja słyszana była w promie- 
n:u paru kilometrów. Na skutek eksplozji 
zniszczona została doszczętnie klapa bezpie­
czeństwa wentylatora. Ponadto eksplozja spo­
wodować miała szereg dalszych poważnych

Smienelnf upadek 
ze schodów

Przed kilku dniami wydarzył się na tere­
nie Chorzowa nieszczęśliwy wypadek. Hut­
nik Teodor Piegza, zamieszkały w Chorzowie 
przy ul. Grunwaldzkiej 2 wracając z szychty 
do domu, poślizgnął się na scnodach tak nie­
szczęśliwie, że doznał poważnego okaleczenia 
na głowie. Ofiarę wypadku przewieziono do 
szpitala Spółki Brackiej w Chorzowie. Nie­
szczęśliwy hutnik zmarł w dniu 8 bm. w szpi­
talu na skutek doznanych kontuzyj. Jak się 
okazało Piegza doznał pęknięcia czaszki i za­
lania mózgu krwią, co było przyczyną zgonu.

w Mml
1 stycznia br. uruchomiona została w Go- 

««rtowicaęh (pow. Rybnik) nowa fabrvka, 
której właścicielem jest pewna Spółka Akcyj­
na. Fabryka wyrabiać będzie sygnały kolejo­
we. Nowy warsztat pracy zatrudnił już w ęk- 
szą ilość robotników z Gotartowic i okolicy. 
Jak się dowiadujemy, Ministerstwo Kom im- 
kacji poczyniło w nowe’ fabryce zamówienia 
na około 3.000.000 zł. Dyrektorem fabryki uo- 
stał adwokat dr Baj.

Śmierć od uderzenia 
nożem w pachwinę

Alfred Slawik z Wilczej Górnej pow. 
<vybnik sierpniu ub. r. w gospodzie Felicji 
Michalskiej wszczął sprzeczkę z Pawłem 
Jurczykiem. Po wyjściu z restauracji, Sla­
wik napadł na Jurczyka : pchną? go nożem 
w pachwinę. Rana byał tak groźna, że spo-

mmmm
Stacja bunkrowa „Robur VIT* w Gdyni, która ładuje 800 ton węgla na godzinę.
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^ cmsumi^tRim mutrę PErnarn
Dokoła sprawy zatrudnienia byłych 

ochotników z wojny polsko-bolszewickiej
W ostatnich czasach ukazały się w pra­

sie notatki o. konieczności zaopiekowania 
się losem ochotników z wojny w łatach 
1918—1921, z których wielu, będą' od dłuż 
szego czasu bezrobotnymi, znajduje się w

wodowała śmierć Jurczyka. Sąd Okręgowy % tycznych warunkach, 
w Rybniku, biorąc pod uwagę, ze S!awik | ^ nad zagadnic-
dzialal w stanie nietrzeźwym skazał go na powadzone są przez właściwe resor-
K lot* ttriflłipn"! ri onp irtMiit? rtz K i i-znttm — Ł _ „ .Ł .5 lat więzienia. Sąd apelacyjny w Katowi­
cach na wczorajszej rozprawie obniżył mu 
wymiar kary do 4 lat więzienia.

U.ątie międzynarodo­
wego złodzieja

Dnia 8 bm. wieczorem został zatrzymany 
przez policję w Białej Tomasz Hajduk, lat 83, 
międzynarodowy złodziej. Hajduka ujęto w 
czasie, kiedy usiłował wymienić pieniądze 
czeskie w Banku Kupieckim w Białej. Przy

ty ministerialne, gdyż w przygotowujących 
się zarządzeniach wykonawczych do uchwa­

lonej w połowie roku 1937 ustawy o za­
opatrzeniu i zapewnieniu pracy był. ucze­
stnikom walk o niepodległość, rząd zamie­
rza uwzględnić również w tych zarządze­
niach byłych ochotników z okresu walk o 
niepodległość w latach 1918—1921.

Zagadnienie więc to, które tak żywo 
interesuje opinię publiczną, miejmy na­
dzieję, będzie załatwione.

Trzęsienie ziemi w Peru
PORTO ALEGRE. Donoszą z Limy , wulkan zaczął wyrzucać lawę. Wstrząsów zie-

(Peru), że w Miasteczku Juan Campa odczu­
ło się silne wstrząsy ziemi. W ciągu nocy za­
rejestrowano 123 wstrząsów sejsmicznych.

ziodzieju znaleziono 85 koron czeskich oraz Ofiarą trzęsień.a ziemi padło 70 osób. 
drobną kwotę w walucie polskiej, które nie- Wstrząsy pociągnęły za sobą znaczne szkody 
Wątpliwie pochodzą z kradzieży. materialne i wywołały panikę wśród ludno-

BUENOS AIRES. Donoszą z La Marced 
w Peru, że przybyłe tam osoby, które były 
obecne w Huancacamba w chwili kiedy na­
stąpiło trzęsienie zemi, opowiadają, że w 
kraterze wulkanu Pampa Victoria nastąpił 
na kilka sekund przed wstrząsem ziemi wy­
buch podobny do strzału armatniego, po czym

Upił się i zamarzł 
na śmierć

Z Chmielnika kolo Sosnowca dochodzą 
wieści o tragicznej śmierci tamtejszego urz. 
pocztowego, Ryszarda Krowińskiego. ■—
Urządził on libację w domu swej narzeczo­
ne;, podczas której zrobiło mu się me do­
brze. Wyszedł więc na podwórze, skąd nie 
wracał przez dłuższy czas. Znaleziono go z 
giową wsadzoną w plot, zmarzniętego na 
śmierć.

W Abisynii spać się musi 
z wab nem w ręku

Ivfimo. IŻ kolonizacja w Abisynii postę- czonego szkła zbudził śpiącą w przyległej 
uje bardzo szybko, ponieważ rząd wioski du ubikacji Bogacką,

mi naliczono w krótkich odstępach czasu 123, 
przy czym każdemu z nich towarzyszył ryk 
wulkanu. Przerażeń’ mieszkańcy uciekali 
miasteczka wśród huku walących się budyn­
ków, pod gruzami których zginęło 70 osób.

PARYŻ. Na froncie pod. Teruełem inicja­
tywa przeszła całkowicie w ręce wojsk rządo» 
wych.

W ciągu poniedziałku czerwoni atakowali 
bezustannie pozycje powstańcze . w okolicach 
dworca kolejowego. Ataki te zostały odparte.

Na odcinku Muela po zaciętej bitwie, atak 
czerwonych został udaremniony. Krwawe 
walki toczyły się na wzgórzu 1076. Oddział 
wojsk czerwonych dostał się w zasadzkę stwo­
rzoną przez powstańczą kompanię karabinów 
maszynowych, 50 milicjantów padło pod gwał­
townym ogniem powstańczym.

Resztki powstańców broniące się w kilku 
blokach domów w Teruełu, skazane są na za­
gładę i jeśli natychmiast nie otrzymaj; pomo­
cy, będą musieli się podlać lub zginąć. Do 
Teruelu sprowadzono dynamitardów z Madry­
tu, którzy kopią tunel pod le gmachy z zamia­
rem wysadzenia ich w powietrze.

Komunikat głównej kwatery wspomina t> 
bohaterskiej przeprawie 14-letniego falangisty. 
z oblężonego miasta. Chłopiec wraz ze swytz 
pięcioletnim braciszkiem przedarł Ję przez li­
nie czerwonych i zgłosił się do szeregów po­
wstańczych. Za czyn ten młody falangista zo­
stał odznaczony przez gen. Franco.

BILBAO. Rozgłośnie rządowe nadały ko­
munikat generalnego dyrektora policji hisz­
pańskiej, według, którego natrafiono na ślad 
rozgałęzionego spisku przeciwko remit1 ire.'— 
W związku z tym aresztowano w Madrycie, 
Walencji, Barcelonie i innycn miastach wielu 
Hiszpanów, sprzyjających gen. Franco.

Przegrzewanie wagonów 
powoduje grypę i anginę

W związku z mrozami koleje państwo­
we ogrzewają wagony w sposób nadmier­
ny, co powoduje silne przegrzewanie się pa­
sażerów. Po opuszczeniu wagonow prze- 

■ grzane ciała szybko stygną. W tych warun- 
j kach pasażerowie łatwo nabawiają się gry­
py i anginy. Niekiedy znów wagony nie są 
w ogóle opalane ze względu na zamarzanie 
kaloryferów. Należałoby w każdym prze­
dziale umieścić termometr, a temperatura 
winna być regulowana przez obsługę po­
ciągów odpowiednio do natężenia mrozów-

Od czasów
Gutenberga

Amator statystyki, Anglik R. W. Ruthers, 
obrachcwał, iż. od czasu wynalezienia prasy 
drukarskiej Gutenberga, wydano i wydruko­
wano na całym świecie więcej niż 30 milio­
nów książek. Jeśli chodzi o tematy, istnieją 
takie, do których autorzy mają zdecydowaną 
predylekcję; jak twiedzi np. Ruthers wydano 
ponad 700 książek poświęconych historii i u- 
prawie kartofli. Wszystkie jednak rekordy bi­
je Napoleon, o którym napisano nie mniej ni# 
70.000 książek. Z dzieł o Napoleonie można 
ułożyć całą obszerną bibliotekę, zawierającą 
książki we wszystkich omal językach świata«

PRYSZCZYCA POD POZNANIEM
POZNAŃ. Z Krzyżowi!'* pod Poznaniem 

donoszą że w Dowiecie kępińskim choruje o- 
beonie 20 sztuk bydła na pryszczyce, zawleozo"1 
u a z Niemiec Zwierzęta o oddano leczeniu .Za-, 
rażyre bydła nastąpiło przez ludzi podczas są­
siedzkich odwiedzin Zarazek pryszczycy, bar­
dzo lotny, znalazł sie prawdopodobnie na ubra" 
niu lub Tece wchodzącego do niezaraźonej lesz­
cze zagrody a następnie przedostał sie do opo­
ry. Zwierzęta leśne okuła w i ale i podejrzane o 
pryszczyce, odstrzeiiwuła natychmiast myśliwi, 
zwłaszcza sztuki, które przechodzą do nas z 
Niemiec Ludność zarażonych lub zagrożonych 
okręgów odnosi sie bardzo życzliwie do zarzą­
dzeń zapobiegawczych władz i pilnie ich prze­
strzega

Włamania - napad - lżenie władz»
p
buduje nowe osady, zakłada plantacje, 
sprowadzając tysiące Włochów z kraju, ży­
cie tych nowych osadników, a nawet ro­
botników, zatrudnionych przy pracach, 
jest bardzo ciężkie. Napady oddziałów u- 
zbrojonych Abisyńczyków mnożą się. Nie 
ma spokojnych nocy. W czasie snu karabin
znajduje się stałe obok śpiącego, aby w każ- . _____ t _______
dej chwili można było odeprzeć napad. i usłyszał magle podejrzane szmery w ogrodzie. Dal

W nocy na 1-go sierpnia nb. r. nieznani spraw­
cy slaraii włamać się do składu kolonialnego Ja­
niny Bogackiej w łychach. W tym celu przecięl. 
drewnianą żaluzję a następnie po wybiciu szyby 
zamierzali wejść do wnętrza sklepu. Brzęk Un­

do skla-
która narobiła wrzawy i 

spłoszyła złodziejów. Za uciekającymi opry-zka- 
mi rzuć li się w pogoń Józef Lelorny i Anton Ko­
łodziejczyk. Gdy Kołodz ejczyk zbliżył się na 
odległość 5 metrów do jednego z bandytów ten 
strzelił k.lka razy z rewolweru, na szczęście me 
raniąc Kołodziejczyka.

Wówczas zaprzestano pościgu. Na drugi dzień 
wieczór stróż nocny, pełniący służbę Koło domu 
urzędników kopalni „Boże Dary" w Kostuch me

strzał w powietrze i wówczas z krzaków wybiegło 
2 osobników. Jednego z nich stróż zranił — W 
czasie dochodzeń okazało się, że jest to niej 
Stanisław Franecki z Kochłowic. Tłumaczył się, 
że miał zamiar kraść jabłka w ogrodzie przy do­
mu urzędniczym, do którego dostał się przez wy­
kopaną pod płotem dziurę. Temu twierdzeniu me 
dano wiary, gdyż

OPRYSZEK BYŁ TYLKO W SKARPETKACH,
A BUTY TRZYMAŁ W RĘCE,

cc wskazywało jasno, że miał zamiar popełnić 
kradzież mieszkaniową. W trakcie dochodzeń wy­
szło na jaw, że Franeck. był jednym ze spraw­
ców usiłowanego włamania w Tychach l on to 
strzelał do Kołodziejczyka

Drugiego sprawcę włamania Alojzego Kocur# 
ujęto dopiero 6 października w Nowej Wsi. W 
czasie doprowadzania go na posterunek p. p. o- 
pryszek lżył posterunkowych a ponadto usiłował 
ich pobić i uciec. Post. Prosia uderzył pięścią w 
twarz a post. Bryła kopał i gryzł.
' Do oporu władzy zachęcał go Jan Jonkisch i 
Nowej Wsi, wołając: „Alojz pieronie, nie daj si» 
Lyj tym pieronom".

Władze bezpieczeństwa przytrzymały także 
i Jonkischa i wczoraj wszyscy trzej stanęli przed 
sądem okręgowym w Katon icach, który po prze­
prowadzeniu rozprawy skazał Kocura na 2 lata 
więzienia, Franeckiego na półtora roku więzienia, 
zaś Jonkischa na 5 miesięcy bezwzględnego are­
sztu.
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Pan Filip z Konopi
itmwimmmmmmimmmmmmmi

(Ciąg dalszy), [się z urodzeniem mnie. gdyby coś podo*
— I ja o waćpanu nie zapomnę — o- 

dezwała się Tećka.
Wspomnijcie choć czasem.
— Codziennie...
— A ja? jakże już wspominać wać- 

pannę będę?
— Wvście nam nic nie dłużni.

O, Jezu !... dajcież z długiem onym 
już raz spoko*»

— Nie chciej waćpan tego?
— Chce właśnie!
— Nie chciej — dla mnie — szepnę­

ła Tećka.
— Aha! — mrukną! pan Filip — przy 

pomniawszy sobie Michała Zawiszyń- 
$kiego.

Wóz staną!.
— Co to?
— Krzyż.
— Męka Pańska, męka Pańska dla 

mnie w tej chwili...
— BywaL kawalerze — odezwa? sic 

podkomorzy —- a o Bylinach nie zapo­
mnij !

— Póki życia !...
Uścisną? dlań podaną i do Tećki się 

ewrócil...
— Wspomnijcie choć raz przy pacie­

rzu wieczornym, choć wtedy gdv wam 
brzoza nad głową zaszumi, Choć wtedy, 
gdy... Al... ja wasz! pamiętajcie 0 tern — 
jako mnie widzicie — cąjfy.,. Panno Teć- 
ko! Panno Tećko! Panno Tećko!...

Porwał obie dłonie dziewczyny i ca­
łował i drżał, aż mu dech w Piersi za­
parło.

— A czy pamiętacie, o co oros'łam?
— Żebym Za wiszyńskjego unikał 

„Ojcze nasz“, „Zdrowaś“. ..wierzę“ — 
raz wraz będę mówił... — Pamiętam — 
ściernie- Chybaby się tam tak nasunął, 
że przejechać po nim...

— Wzmóżcie się pierwej, bo nie bę­
dę spokoń. miała...

— Zawierzcie mnie!...
— Wierze!-.

i — Z Bogiem, kawalerze!..
i- Niech wszyscy Święci Pańscy was 

prowadza — zawołał pan Filip, widząc 
wóz szybko się oddalający.

Dziarskie a wypoczęte rumaki pana 
Byliny rączym pomknęły kłusem. Pan 
Filip skoczył na swoją kobyłę, która ani 
będsc przyzwyczajona do raotusów po­
dobnych. wierzgać poczęła, czego znów 
nie spodziewaiąc się pan Filip, z siodła 
na kark, z karku na łeb jej wleciał i an; 
opamiętał się, jak na świętej ziemi usiadł 
kobyła zaś pozbywszy się w tak prosty 
sposób ciężaru, jak najspokojniej trawę 
zaczęła skubać.

— Iwaśko! czyś ty co podobnego wi­
dział? — zawołał pan Filip, nie mogąc 
wyjść z osłupienia.

— Ni, pane! wbrew smerti spodlwa- 
wsla!...

— Źrebce dzikie rady mi nie dawały, 
a ta szelma, jak nic, z karku mnie strą­
ciła!... Tfu!... (plunął). Do życia abomi­
nacja mnie wzbiera.

Podniósł się. wziął konia za uzdę i 
rzekł, patrząc na spokojnie stojącego 
ehmvza:

— Ty. latarnio!... Żeby cię jasne pio­
runy ubiły...

Wgramollł sie po raz drugi, ale już 
powtórzony eksperyment przez łysą ko­
byle nie udał sie-

Wóz tymczasem okrył się tumanami 
kurzu i znikł w oddali.

Ten niespodziany wypadek nie Do­
zwolił Filipowi nasycić wzroku odjeż­
dżającymi. Tećka raz wraz się odwra­
cała i powiewała chustką białą zdaleka, 
pan Dodkomorzy nawet czapka wywinął 
dwukrotnie, lecz tego pan Filip nie wi­
dział. myśl mając niefortunnym wypad­
kiem zajętą.

—- Przez kark, na łeb i w trawę? ., j 
Macierz nieboszczka powstrzymałaby

bnego przewidzieć była mogła.
Srom jakiś palił biednemu rycerzowi 

policzki, gniew pierś rozsadzaj, a żółć 
zalewała wątrobę. Nigdy mu żywot tak 
mizernym nie wydawał się, jak w łei 
chwili; pewien był, że wszystkie nie­
szczęścia rozsypią się teraz przed nim 
że słońce zagaśnie, ziemia się zatrzęsła 
a żadne stworzenie żywego głosu juz z 
siebie nie wyda. Lecz się omylił: step 
nie znikł, skowronki niemniej wdzięcz­
nie śpiewały, a „latarnia“ stękała, jakby 
ją zły duch dusił..

Do Konopi nidaleko już było. lekkim 
truchtem dojechałby do nich za godzin­
kę niewielką Chciał już, co chyżej, uj­
rzeć sję w dworzvsku swojem, w ra­
mionach Radwańskiego, w uściskach 
ciotki Sóikowskiej, wiec wtłoczył ostro­
gi w bok nieszczęśliwe! kobyle, myśląc, 
te choć odrobinę kroku przyśpieszy. Ale 
„Latarnia“ sieknęła podejrzanie i, za­
miast kłusem pomknąć, puściła się w go! 
galop tak rozpaczliwie trzęsący, że pan 
Filip to z siodła wyskakiwał, to znów na 
siodło wskakiwał, na kuibace i przed 
kulbaką sję znalazł, a raz nawet za grzy­
wę się chwycił, nijak pojąć nie mogąc 
ornej rytmiki półgalopu kobylego.

— Dusze wszystkie w czyśccu cier­
piące!... — przez łzy zawoła! — jeżeli 
czujecie męki moim podobne, to zm ło- 
wanie moje macie i żal serdeczny...

W głosby ryknął, gdyby Iwaśka nie

czuł przy sobie, na taki mu płacz sio 
zbierało. W przystępie rozpaczy chciał 
przesiąść się na kuca iwaśkowego, ule 
widząc, jak ten nogami pył zamiata, 
chwilowo powziętego zanraru pozbyć 
się musiał. Gdy lwaśko pedałami ziemie 
macał cóżby inż pan Filip czynił, który 
słuszniejszy bvl o trzy pledzie i miał no­
gi na pokaz długie? Piechotą chciał iść, 
ale i to na nic się nie zdało: czul w człon 
kach wszystkich rozstrojenie okrutne * 
głowy zawrót. Pożegnanie z Tećką na­
pełniło go smutkiem, wypadek z Latar­
nią żółć wzburzył, uczuł się tak smut­
ny i nieszczęśliwy, i taką abominacje do 
życia powziął, że ani otaczająca go przy 
roda, ani świergot ptaszków, ani boha­
terskie i romansowe wspomnienia ukoić 
nie mogły boleści pana Filipa... A tu ani 
nodpędzić. ani popuścić wodze kobyle 
nie sposób było. Popędzona rozpoczyna­
ła swój DÓlgałop szatański, zostawiona 
w spokoju stawała natychmiast i pasła 
ię. Raz yraz więc potrzeba było cmo­
kać, co o takiej irvtacii doprowadź ło 
pana Filipa, że za żup an chwycił sie. raz 
darł go na Piersi i. zwracaj-ac się do Iwą­
ską. zawołał:

— Ubij mnie !...
lwaśko czuł doskonale swojego Dana 

stan rozpaczliwy. Jął go wiec pocieszać 
i w cmokaniu wyręczać, i popędzał „La­
tarnię“, ćwicząc ją prętem po żebrach. 
W tąp sposób wyręczany pan Filip swo­
bodniejszy czul sie, lecz czuł zarazem

Śmiech ł© zdrowie

Na targu
Dziennikarz powinien być człowie­

kiem uniwersalnym i żadne arkanu 
spraw społecznych nie powinny mu hyc 
tajnemi.

W tern przekonaniu własnej kwalifi­
kacji, wybrałem sie na targ po nabiał i 
inne produkta spożywcze.

— Gosposiu — pytam pierwszej z 
brzegu pękatej baby mlecznej — macie 
dobra gęstą śmietankę?

— No! — odpowiada głosem apolo­
gety, i z otworu glinianego dzbanka wy­
kręca szmaciany wiecheć. — Śmietanka 
jak klif, niech pan ino spróbuje.

— Gosposiu, a czemuż to słoma w 
niej pływą? — pytam naiwnie.

— A cóż ma w niej pływać? — od­
cięła się śmietanczarka. — Gdzie jest

— To nie dla pańskie? osoby — re­
plikuje słodko gosposia. — Tu mam de­
serowe masełku, to niech pan sobie kupi.

I wyciąga z koszyka jakąś bryłę, w 
szmatę zsu niętą.

Odwija szmatkę, którą ja z najwięk­
szą ciekawością oglądam, bo spostrze­
gam, że jest z brzegu haftowaną.

— Cóż to za takie ładne płócienko — 
pytam gospodyni.

— Dvć to z koszuli...
— O, ofuj! — wołam z odrazą.
— Czągo pan nfujuje? — pyta obra­

żona baba. — Jak iest haft na szmac'e, 
to widno z tego. że to z górnej kdszu.i 
odarte, a nie z dołu...

— Kiedy, gosposiu — mówię nie­
śmiało — na tei koszuli widać jeszcze

krowa, tam musi bvć i słoma. Niech się' pchle znaki. Ona nawet nie została wy
pan nie boi. to nie słoma ze siennika... 
o patrz nan. jeszcze krowi gnój na tei 
słomie widać. To prawdz.wa słoma z o 
bory.

Wykoncypowałem sobie tak. że czlo 
wiek może żyć i bez śmietany, a posze­
dłem za to szukać masła.

— Gosposiu, co za te osefke? — py­
tam baby dłubiącej brudnymi palcami w 
taflach żółtego lak cytryna masła.

praną, nim poszła na masło.
— Przecie pan koszuli nie bodzie 

jadł!
— To sie wie, ale zawsze jakoś to fe!
— Idź nan daiej, nie zawracaj pan 

głowy. Kuo se pan psiego smalcu, nie 
masła!

Odszedłem, jak umiałem najprędzej, 
ale z tylu doszła mnie jeszcze uwaga 
jędrnej gosposi:

— Cię go, kapinke masła kupuje i w 
jedwab, mu ja zawiń!

A jej sąsiadka dodała:
— Lepiei niech jęzor wywiesi, to nu, 

się odrazu oa ienzorze masło rozsmaru 
je, abv mógł lepiej mm kretykować!

— Kutno — szepnęła trzeć.a, ale tak 
głośno iakbv pare z lokomotywy wy­
puszczał — powiedzcie ta policaiowi. 
aby miał oko na mego. On mi Patrzy na 
kieszonkowego złodzieja. Ręce miał ta­
kie wąsk.e... Gdzie jemu do masła... Daj­
cie pozór, kumo, jakby tu wrócił.

IiL:e chcę się upierać, że mój przetarg 
o śmietanę i masło powtórzyłem tu z fo­
tograficzną dokładnością, ale chodzące 
na targ pasie muszą przyznać, że „słom­
ka z gnojem" i ..öpclilona szmatka z gór 
mej czy dolnej koszuli" nie są bynajmniej

— Tatmiu, a kto przynosi male bociany! i W2igte ze świata fantazji!

cała śmieszność tego marszu przez „te 
py. zadaj więc zbgy. policzki wydął, 
obie ręce zwiesił ku dołowi, oddając się 
całkiem na wolę Iwaśka i „Latarni".

Tymczasem słońce ku zachodowi s\ 
zniżyło, z nizin naddniestrza-'skich miły 
chłód powiał, a głód zaczął panu Filipo­
wi dokuczać.

Spojrzał przed siebie i zobaczył kar­
czmę przydrożną.

To go obudziło i dobrą jakąś mvśl-t 
natchnęło. O staj kilka były jjtż kopce 
graniczne jego Konom rodzinnych: w rej 
karczmie, przed laty siedmiu, arenas 
trzymał Lejzor Kamieniecki. Czy żyje 
dotąd? czy zawsze w atłasowym chała­
cie chodzi, w pończochach białych i pa­
puciach powykrzywianych, zapraszając 
na miód, na wódkę według stanu i za­
możności podróżnych?... Ta karczma o 
dwóch oknach z frontu i wrotach szero­
kich. z okapem rzeźbionym i dachem 

| spiczastym, jak dawna a dobrze znajo­
ma przyjaciółka witała go już z oddali, 
aż sie pan Filip uśmiechnął i do Iwaśka 
sję zwrócił:

— Czy burczy ci w brzuchu? bo 
mnie zaczyna — rzekł.

— Coś wedle on ej pusto, jegomościu 
odpowiedział pacholik, na karczmę wska 
żując.

— Suchej macy kawałek, jaj i soli 
szczyptę znajdziemy.

— Przyda się i to. bo konie nasze wy­
trzęsły wszystko w drodze...

— Już ja ci tego sprawunku nie za­
pomnę, póki życia...

— Konopi iuż jak nie widać, jegomo­
ściu...

— Zdechłbym, gdyby leszcze dzień 
ieden przyszło mi na tej kobyle przeje­
ździć...

To mówiąc, zbliżyli sie do karczmy.
Nagle, w otwartem iej oknie, ukazały 

się dwie głowy męskie — i śmiech bu­
chnął...

— Patrz! patrz!... — dały sie słyszeć 
głosy.

— Towarzysz z pod pancernego zna­
ku łewiatana osiodłał...

— Gzarnjecczyk na kobyle łysej!...
— Aa. aa — to imćpan Filip z Kono­

pi! — zawołał głos nowy. i postać trze­
cia ukazała się w oknie... Bywaj, niedź­
wiadku smorgoński, bywaj!...

Na owo zawołanie pan Filip drgnął
— poznał glos i poznał Michała Za wń 
szyńskiego, który, oparłszy s.e rekuml 
o dolne futryny okna. do oolowv postaci 
na zewnątrz sie wychylił, zęby wy­
szczerzył i drwił...

— A w jakiej to batalii waćoan tego 
dromadera zdobyłeś? W sam raz dla 
waćpana, w sam raz!...

— A iak on do ziemi chodzi? y/szak- 
żeś waść kawałek mu głowy odłupał?
— zawołał jeden z towarzyszy Zawi- 
szyusk'ego.

— Czvż aż me widzisz, że dosztuko­
wał ją latarnią łysej kobyły — odparł 
Zawiszyński.

1 znowu śmiech buchnął.
Pan Filip spłomienial. chciał rzuć ć 

się na napastników, ale przvpomn ał 
słowo Tećce dane i zmógł się. Zawróci 
konia od karczmy i w dalsza iuż podróż 
miał się udać, gdy Zawiszyński znów go 
zagadał:

— A niełaska do nas — na mace?...
— Pomacamy — przyjdź jeno!... — 

wola! jeden z drapichrustów pana Mi­
chała. »

— Zali mu życie nie miłe?... Zrejte­
ruje. jak Bóg żywvł... — wołał Zawi- 
szynskj — wżdy duszę ma na ramieniu!

Tego już było zanadto!..- Nie zaczepi, 
wszystkie pacierze odmówi, zmilczy, 
tak ryba — na to słowo dal i zdzierży. 
Ale przenigdy tchórzem sie podsyć nie 
obowiązał: tego i Przenajświętsza Pan­
na wymagacbv od niego nie mogła.

(Ciąg dalszy cmtąpl.)



Ciekawostki
Prezydent państwa, który chciał 

być pianistą.
Słynny polaki p.an.sta Józef Kazi­

mierz Hcfmsttn ob zbudził w tych 
dn ach w Ameryce p.ęćd-ziesłęcioletn. 
j.u'b 'leuaz swej pracy artystycznej. W
r. 1887 olśn ewał tys.ące slnch-iczów 
swe ją grą, k.edy to występ; wal na 
estradach św ulowych i jako „cudow­
ne dziecko“. Pó swoim debu-ce, któ­
ry wzbudzi! ogólny pcdz.w, był za­
wsze n.azwykle m.le w idź.any w r.aj- 
wytworn.ejszym towarzystw.e a-m e ry­
ku ńskm. Hcfman.n przypomn ał te­
raz — z okazji jtib.leuszu. że po jed­
nym z jego koncertów przystąpił do 
n ego jak ś micdzien aszek i zapytał: 
„Czy ja mógl-bym tasze być stawnym 
p an s;ą, gdybym p In e ćwczył?“. 
„Cudowne dziecko“ potraktowało to 
py;*sn e bardzo poważnie i dało mu 
wskazówką jak rra pracować w dz e- 
dz.n e muzyki, by debrze opanować 
sztukę gry na fćrtep an e. Kar era 
tego młodzieńca, który chciał być 
p . Astą-wirtuozem wz.ęła zupsłn e 
inny obrót. Mały Franklin D. Roo­
sevelt porzucił marzenia o kar.erze 
sr.ysiyc.znej, aby wz ąć udział w kon- 
cerc.e mocarstw św arowych i grać w 
n.m ,.p erwsze skrzypce“.

W jakiej skrzyni zmieściłaby się 
cala ludzkość?

Pewen matematyk we doński za­
dał seb e py.a-n.e, jakiej wielkości po­
trzeba by było skrzyń., ^by pcm.eściła
s. ę w n ej cała ludzkość. Po dosyć 
dług ch obliczeń ech doszedł do prze- 
kcnon.a, że cała dwumiliardowa ludz­
kość ziem; zm eśeiłaby s ę w sześć a- 
n e, którego każdy bok m.erzyiby nie 
w.ęcej, jak jeden kilometr. W kilo­
metrze sześć ennym m eści s ę mi­
liard sześć.ennych metrów. W prze­
strzeń; dwóch postawionych na s.ebe 
sześć ennych metrów znajdują zupeł­
ne dostateczne dla s;eb.e m.ejsCa 4 
oseby. Podobnych wym arów kle tka 
m eści s ę w „>rzyn.“ 500 m l.onów 
razy, czyi. skrzynia ta jest w stani' 
pom eścłć w swym wnętrzu 2 mil.ar- 
dy osób.
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Słyszałeś przecież, że de zapytywały o panav 
Rusela. Nie bvlvbv się dowiac^ waiy o jego' 
pr.zyjeźdz e, gdyby przypuszczały...

— Zostawiłaś mme w kropce. Ani tu. ani 
tam.

— Dlaczego?
— Nie pvtai s:e dlaczego — odrzekł roz­

drażniony. — Wiesz, co temu człowiekowi za­
wdzięczam.

— 1 dlatego miałam sic mu sprzedać? — A 
zresztą, czy nie tv byłeś tvm p.erwszvm. któ­
ry mnie przestrzegał przed nim. — Że to me 
jest mój tvn inna rasa itp.. chociaż ja wtedy 
ju.ż pragnęłam w nim widzieć na pierwszym 
miejscu tylko człowieka. Nie mówię to w tvm 
celu, bv mnie zawiódł pod tym względem. 
Nie!... Po to opowiadam to wszystko, żebyś 
znal moje stanowisko.

— Ty nie wiesz jeszcze, co to znaczy wal­
ka o chleb. Ja dopiero od niedawna nauczyłem 
się rozpychać łokciami.

— Czy ciebie przymuszano byś poślubił 
swoją dziewczynę?

— U mnie §ję tak jakoś złożyło...
— U mnie się jednak nie składa, ale mimo 

tego nie przestane dążyć do celu.
— Do ialcjego celu! — zawołał, podnosząc 

głowę, którą przez cały czas przed tvm nosił 
spuszczona.

— Kocham innego człowieka!
Robert stanął zdumiony.
— Kogo?
— (Janasa.
— To iest ten.- ten... — przypominał sobie 

— ten muzyk.
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— To czego bv nam brakło jeszcze. W po­
bliżu bvłbv las. chodzilibyśmy na wycieczki. A 
w donm wieczorami gralibyśmy...

— Na czym... — roześmiał się niefrasobli­
wie, zarażony jej marzeniami — chyba na pu­
tni od śledzi. Krvsienko, zapominasz, że stra­
sznie mało będziemy mieli pieniędzy.

—Ano, tp sie obejdziemy. Będziemy wiec 
śpiewali...

Ganas, wciągając rękawy płaszcza na ra­
miona. pochylił się do bj ucha i szepnął coś, co 
wywołało na twarzy Krystyny gwałtowny ru­
mieniec. Klapsneła go lekko czubkami pal­
ców po policzku i zawołała:

— Ach. ty szkaradniku!
— Przecież to trzeba poważnie... — bronił 

Się.
— Ja też poważnie, panie dobrodzieju.
Miłość dwojga młodych ludzi ma to w so­

bie. że każe zmniejszyć każdą przeszkodę. — 
Gdybyśmy ją śmieli porównać do jeźdźca ko­
ma. powiedzielibyśmy, że lekkomyślny jeź- 
dzieć przecenia zdolności swego rumaka i bie­
rze z rozmachem jedną przeszkodę po drugiej, 
aż... potknie się i spadnie.

Ganas i Krystyna w perspektywie miłosnej 
drogi widzieli również nie groźne przeszkody. 
Nastrój, który ich przed kilkudziesięcioma mi­
nutami gnębił, niesmak, gorycz po wystąpie­
niu Malwitjy prysnęły, a w sercu pozostał tyl 
ko słodki osad kochania

— Tyś oewme głodny! — zawołała Kry­
styna i nie czekając ootwiedzema. kazała mu 
usiąść. — Mam szynkę, zjesz choć troszeczkę.
W kwitnącym sadzie dle.m 1 gloct, 98
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Jest to dar mego wuja. Musisz poczekać na 
niego, polece i przyprowadzę go.

Wuja Prospera rzadko kiedy trzeba było 
szukać poza obrębem domu. Krystyna zdyba­
ła go na schodach i wciągnęła do pokoju.

— Wujaszku! — przemówiła do niego — 
stoisz oko w oko z moim narzeczonym. Szyn­
kę, która kupiłeś, bedziecie razem jeść.

— Będziemy — poprawił ją Ganas.
— Oczywiście — przytaknął wuj Prosper.
— Tylko pozamykam drzwi — rzekła Kry­

styna. — Proszę was, siedźcie jak najciszej — 
zamknąwszy dwoje drzwi na rygle, powróci­
ła do nich. — Zrobiłabym kawy lub herbaty, 
ale nie mam niczego, nawet garnuszka.

— Krystvnka przyrządzać umie wspaniałą 
kawę — chwalił Prosper.

— Och, jak mi dobrze między wami. Pro­
szę cię, panie Ludwiku...

— Czego sobie życzysz, Krysienko.
— Mam taką zwariowaną prośbę do was 

Obu. Mówcie do siebie inaczej. Ty, panie Lu­
dwiku, tytułuj mojego wuja...

— ...wuiem — zaakcentował wuj Prosper 
z niezmierną powaga.

— A wuiąszek będzie od dzisiaj mówił do 
cjebie: tv!... Cieszyć sie bede z tego jak dziec­
ko na świętego M kołaia. Zgoda?

— Zgoda! — orzekli obaj panowie jedno­
głośnie.

■ — No. to mówcie. Chce was słuchać?
— Jedz proszę cię, Ludwiczku! — zapra­

szał wuj Prosper. — Tu nie ma się czego ce­
regielić.

— To przecież szynka wuja Prospera. Nie
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ma obawy. źebv pochodziła z naszego domu, 
prawda wujaszku?

— Oczywiście, oczywiście — burkną! Pro­
sper, ale jakoś niepewnie; po malej chwilecz­
ce, w której pobieżnym rzutem oczu spraw­
dził drzwi, odezwał sie prawie szeptem. — A 
drzwi zamknęłaś na pewno?

— Jesteśmy bezpieczni! Wujaszku, zachę­
caj Ludwika do jedzenia.

XXI.
Upłynęło kilka dni. List wysiany do Ferdy­

nanda przez Krystynę musiał już dawno wpły­
nąć na ręce adresata, mimo tego nie było ża­
dnej odpowiedzi. W głębi swej duszy, ukry­
tymi, niekontrolowanymi szlakami błąkała się 
garstka niezdyscyplinowanych myśli, radują­
cych się z tego stanu rzeczy: ale równo­
cześnie Krystyna poczęła sie niepokoić. Czyż­
by listu nie otrzymał?... Wątpliwość te usunę­
ła natychmiast: przesyłka była polecona. W 
oczekiwaniu odpowiedzi przygotowywała się 
do wyjazdu. Tymczasem w samą wigilię tego 
wyjazdu, a wiec w ostatni dzień stycznia przy­
był Robert. Poznało się po nim, że przywiózł 
jakąś ważną nowinę. Krystyna wyczuła, że 
pragnie z nią porozmawiać- Nie chce tego je­
dnak uczynić w obecności sióstr i matki. Ułat­
wiła mu to. proponując przechadzkę. Robert 
przystał skwapliwie.

— Coś ty norobiła, Krystyno! — rzekł na 
drodze. — Tvś chyba rozum postradała?... 
Czy w domu wszyscy już o tej sprawie wie­
dza?

— Wiedzą, że nie wyjdę za Rusek nie 
przypuszczała jednak, źs już list wysiałam.

Zmarł człowiek, który miał dwa 
żołądki.

W Londynie zmarł w tych diracn 
z powodu zwyczajnego ' brcncb-tu 
Eg pcjsn.n Haaj; AL, któremu n.e 
szkodziły an; palące się pap erosy, 
ani gwoźdź.e, am żywe ryby, gdy po- 
tykał je pcpsując sę swymi wystę- 
ps.m. w różnych teatrzykach. _ H-adjt 
Ali posiadał dwa żołądki. — już przed 
laty Instytut Rockefellera of.arowy, 
wal temu anormalnemu Eg pcj-an.no- 
wi 10.000 funtów szterlingów wza- 
mian za zobcw.ązanie s.ę, iż przezna­
czy swe żołdą.k. po śmierci owema 
instytutowi. Osobliwą tę aoormątocśó 
skonstatcwa.no u Hadji Ali już w je­
go wczesnej młodość;. Raz jako. dz.e- 
c’ ■ wipadł do Nitu, nałykał s;ę ol­
brzym.ej ilości mułu i wody, n.e po-, 
niósł jednak przy tym żadnego 
szwanku. Jako miedz, en występo­
wał Hadji Ali na różnych jarmar­
kach. Gdy zaś anonrnalność jego na­
rządów trawiennych wykryli lekarze, 
Hadji Ali stał się jednym z artystów 
najbardziej poszukiwanych przez mię­
dzynarodowe teatrzyki Variete®. 
Egipcjanin o dwu żołądkach pozosta­
wił ogromny majątek.
„Wróg ludzkości“, którego nie było.

W tych dm ech, zmarł w Mediolanie 
70-letni handlarz pap.eru, Luigi Bir- 
rozaer. który mieszkał samotnie ra­
zem ze staruszką gospodynią i .po­
wszechnie uchodził za wroga nie tyl­
ko otoczenia, ale nawet i całej ludz­
kości. Teraz po jego śmierci okazało 
się, że cały swój majątek, wynoszący 
10 milionów lirów zap.sal w testa­
rnen c.e na szpital med olański. M.e- 
szkańcy Mediolanu uważali go za­
wsze za bogatego, ale n.e sądzili, że 
majątek łen je et tak duży, e żaden 
z mieszkańców Mediolanu nie spo­
dziewał się, że w całości przekaże go 
na cele publiczne.

1
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Martgrologia omiolszośil lolsMei o MM
Według spisu sowieckiego z 1926 r. Pola­

ków w Rosji Sowieckiej jest zaledwie 782 tys. 
Z tej niespełna 800-tysięcznej masy więk­
szość, gdyż 550 tys. zamieszkuje tereny U- 
krainy i Białorusi Sowieckiej, graniczące z 
Polską, a więc ziemie Polski historycznej.

Po zakończeniu działań wojennych pol­
sko-sowieckich, Sowiety przystąpiły do orga­
nizowania z ziem białoruskich i ukraińskich 
republik o ograniczonej autonomii, wewnątrz, 
których, w celu ich osłabienia, potworzyły je­
szcze różne tak z w. rejony narodowościowe. 
Wśród tych rejonów, wielkością i znaczeniem 
wybijał się na plan pierwszy Polski Rejon Na­
rodowościowy iin. Dzierżyńskiego, zorganizo­
wany wokół pogranicznego miasteczka —- 
Kajdanowa w Mifiszczyźnie, które ostentacyj­
nie przemianowano na Dzierżyńsk.

Rejon, zaludniony przeważnie przez dro­
bną polską szlachtę .zaściankową, nasycono 
licznymi agitatorami i działaczami komuni­
stycznymi, przeważnie narodowości żydow­
skiej, których najważniejszym zadaniem by­
ło uczynić • ż 'Dzierżyńskiego' rejonu „bastion 
i forpocztę komunizmu przeciwko pań=kiej 
Polsce“. Ponieważ wszelkie wysiłki agitato­
rów spełzły na niczym, wobec jednolitej, peł­
nej bohaterskiego odporu postawy ludirśc: 
polskiej, rząd. sowiecki, po wielokrotnych o- 
gtrzeżeniach, widział się zmuszony ów „ba­
stion i forpocztę“ zlikwidować.

Pod koniec roku ubiegłego, w największej 
tajemnicy przed zagranicą,

POLSKI REJON NARODOWOŚCIOWY 
IM. DZIERŻYŃSKIEGO PRZESTAŁ 

ISTNIEĆ.
Aby nie mieć żadnych wątpliwości co do po­
stawy miejscowych Polaków, uznanych osta­
tecznie za element antysowiecki, rząd rosyj­
ski postanowił jednocześnie wyrwać tamtej­
szą polskość z korzeniami. Z terenu okręgu 
kojdanowskiegc zaczęto pośpiesznie wysiedlać 
wszystkich Polaków, niezależnie od ich sta-

Ofiara lawiny
w Tatrach

Onrgdaj około godz. ll-ęj grupa ■, nar­
ciarzy przact-oozila z Kalatówek- suchym 
iVbem- na Wrotki. „Wl pewnyin, miejscu; za 
grupą obeiwa.ą się lawina, która porwała 
idącego na końcu adw. Otto Wachsa z Za­
kopanego. Znajdujący sit w pobliżu narcia­
rze, w liczcie kilkudziesięciu, od razu pod­
jęli akcję ratowniczą a jednocześnie zawia­
domili o katastrofie tatrzańskie ochotnicze 
pogotowie ratunkowe. W 4 min. po rozpo­
częciu przez pogotowie, ratunkowe, wydo­
byto z pod warstwy 20 metrowe, nie da­
jącego iuż znaku życia adw. Wachsa Lawi­
na była stosunkowo bardzo długa, mając 
15C mtr. długości. 21 szerokości, a przecięt­
nie 2 mtr. grubości.

Mord popełniony 
przez kobietę

Kcl. Romantowo w pow. brzeskim była 
widownią niezwykle wyrafinowanej zbrodni, 
dokonanej przez kobietę. Marcisz. .. Aleksan­
der wraz ze swym synem udai się na łąkę, a- 
by ugasić palący się stóg siana. W czasie, gdy 
syn był zajęty gaszeniem ognia, ojciec po­
biegł do przerębli po wodę. Tam został znie­
nacka napadnięty przez nieznaną kob.etę, 
która zamordowała Marciuszuka przecinając 
brzytwą gardło w chwili, gdy nachylał się po 
wodę. Morderczyni, która wprost w błyska­
wicznym tempie dokonała morderstwa, zbie­
gła nie będąc poznana przez syna zamordo­
wanego. Pcżar został spowodowany umyślnie 
— by zwabić of,arę. Zamordowany posiadał 
przy sobie okoL 400 zł. gotówki.

nowiska ideowo-politycznego, w tej liczbie na 
wet Polaków — komunistów.

Przesiedlenie1 odbywa się albo do bardziej 
oddalonych okręgów, albo na Sybir albo wre­
szcie wprost na Solówki, do obozów koncen­
tracyjnych i więzień GPU.

Jednocześnie niemal
LIKWIDOWANY JEST WSZELKI STAN 

POSIADANIA POLSKOŚCI
na tych terenach.

Odbywa się masowe zamykanie kościołów 
katolickich, i deportacja nielicznie pozostałych 
księży. Między innymi ostatnio zamkn eto 
wydawnictwo gazety komunistycznej „Or­
ka“, ukazującej się trzy razy na tydzień w 
języku polskim. Cały zespół redakcyjny are­
sztowano, względnie rozpędzono. P. o. redak­
tora odpowiedzialnego — J. Sawicką areszto­
wano, lokal zaś. redakcji opieczętowano. Po­
wodów zamknięcia „Orki“ szukać należy w 
obecnej szeroko zakrojonej akcji likwidowa­
nia. wszelkich,,. śladów łączności Białorusi z 
polskością. 1 - ■ ...

Podobnie -zlikwidowano polską s-kcję przy 
Związku Sowieckich Pisarzy Białorusi, przy 
czym pisarzy aresztowano, na czele Z p. He­
leną Bobińską.

JEDNOCZEŚNIE JĘZYK POLSKI UTRA­
CIŁ WSZELKIE PRAWA JĘZYKA URZĘ­

DOWEGO
na Białorusi, zagwarantowane przez konsty­
tucję sowiecką, uchwaloną rok temu narówni 
z językami: rosyjskim, białoruskim i "żydow­
skim. Jak. dalece akcja niszczenia nawet śla­
dów polskości przybrała na rozmiarach, tego 
dowodem chociażby otwarta w grudniu r. ub. 
Wystawa Komsomol u Białorusi w Mińsku, na 
której widnieją druki nawet najmniejszych 
grup etnicznych, jak łotewskie, litewskie i cy­
gańskie, natomiast brak na niej zupełńie dru­
ków w języku polskim.

Akcja niszczenia polskości trwa już od wie­
lu lat, obecnie zaś natężenie jej wzrosło do 
takich rozmiarów, że na Białorusi i Ukra.nie 
pozostały zaledwie drobne szczątki elementu 
polskiego.

Śmierć na wiejskiej zabawie
W niedzielę po godz. 22 na odbywającej 

się zabawie w domu ludowym w kozach w 
po w. bialskim, powstała bójka, w czasie któ­
rej zostali ciężko ranni trzej bracia Jan, Ma­
rian i Alojzy Ba net. Wrzystkich przewiezio­
no w stanie beznadziejnym furmankami do 
szpitala powszechnego w Białej. Po operacji 
Marian Banet zmarł po północy a Jan Banet 
w godzinę później, zaś Alojzy Banet znajduje 
się w agc-nii. W związku z tym komisariat 
policji z Białej zatrzymał kilka osób i prowa­
dzi dochodzenia, zmierzające do ujęcia zabój­
ców braci.

12-letni nożowiec
W uh. sobotę wieczór 12-letni Franciszek 

Zipser i 11-Ietni Franciszek Kapa z Halono­
wa w pow. bialskim udali się po mleko do do­
mu Jana Kapy w Hałcnowie. Między chłop­
cami powstała sprzeczka, a następnie bójka, 
w czasie której Franciszek Kapa pchnął no­
żem w lewy bok Zipsera. Kannego w stanie 
nieprzytomnym odwieziono do szpitala w 
Bielsku.

snem mini zimnu leriene
W tych dniach przeszedł na emeryturę 

„paryski Sherlock Holmes“, inspektor bryga­
dy kryminalnej M. Roulleau.

W ciągu swej trzydziestoletniej służby, 
inspektor Roulleau niejednokrotnie zadziwia! 
kolegów, przestępców i zwykłych czytelników 
gazet niezwykle pomysłami, a bezkrwawemu 
rozwiązaniami najtrudniejszych zagadek kry­
minalistycznych. Darem błyskotliwego d?du- 
kowania, snucia wniosków z najdrcbn ej- 
szy.ch spostrzeżeń — uzyskał sobie ten zu­
pełnie usprawiedliwiony

PRZYDOMEK „PARYSKIEGO SIIER- 
LOCKA HOLMESA“.

W ostatnim dniu urzędowania inspektora 
Roulleau, gdy załatwiał jeszcze ostatnie bla­
chę sprawy, związane „ z . przekaz; wan em 
urzę4u--swemu- następcy, ■ panitzVollier, uda­
liśmy się dt jego biura na.-pogawędkę.

O zawodzie człowieka — opowiada p. Roul 
leau — bardzo często decyduje przypadek. 
Inspektor R. jest wysokim, szczupłym panem 
o szarych przenikliwych oczach i siwej czu­
prynie. — Przed trzydziestu laty otrzymałem

dyplom inżyniera chemii i rozpocząłem 3- 
miesięczną praktykę w jednej z fabryk per­
fum w Marsylii. Moim zwierzchnikiem był 
mż. Baucarron, oryginał, odludek, z pasją od­
dający się pracy zawodowej i winu.

Pewnego dnia dowiedzieliśmy się, że spot­
kało go nieszczęście: jego żona, urzędniczka 
naszej fabryki

ZMARŁA W TAJEMNICZYCH OKOLICZ­
NOŚCIACH.

Baucarron znalazł ją wieczorem po powrocie 
z pracy w łóżku martwą.

Jako bliski współpracownik Baucarrrna, 
byłem wezwany do policji śledczej. Tu do­
wiedziałem się, że w mieszkaniu nie'-stwier­
dzono najmniejszych śladów walki'i obec­
ności zbrodniarza. Baucarron zeznawał, że 
rano opuść..1 nr.eszkmiie, nie mogąc ddimdzić 
się żony, która"spała bardzo mocno. Teh- mo­
cny sen przypisał. win.., które źora piła wraz 
z nim poprzedniego wieczora. Oględziny le­
karskie ustaliły, że śmierć nastąpiła wskutek 
uduszenia.

Sprawa ta nie dawała mi spokoju. Mimo,

Zdjęcie nasze przedstawia fragment z uroczystości rozdania nagród oraz dyplomów z me­
dalami, zdobytych przez,łowiectwo polskie na Międzynarodowej Wystawie Łowieckiej w 
Berlinie. Łowiectwo polskie, jak wiadomo, zajęte ha tej wystawie 1-e miejsce w liczbie 29 
puństw, oraz zdobyło ogółem 929 różnych odznaczeń — w tym: pierwszą nagrodę za ca­
łość działu, a mianowicie piękny albu7n naczelnego łowczego Rzeszy premiera Goeringa, 
7 dużych tarcz honorowych międzynarodowy eh, 26 tarcz krajowych, 85 złotych medali 
międzynarodowych, 240 złotych medali krajowych i wiele innych. Na zdjęciu naszym w 
pośrodku prezes Polskiego Ziuiązku Łowieckiego gen broni Kazimierz Sosnkowski,

Nie musie zeznania os leże soiieni
mato moc dowodowa

Jak bardzo krytycznie należy brać ze­
znania świadków, nawet składane na łożu 
śmierci — świadczy o tym następująca hi­
steria, której finał rozegrał się w często­
chowskim Sądzie Okręgowym.

Józef Nowak z Cykaizewa, zwany po­
pularnie w rodzinnej wsi „Siudajem“, oskar 
żony został o spowodowanie śmierci teś­

ciowej swego brata satruszki Gold/iny, któ 
rą rzekomo pobił na tle majątkowym.

Służąca Go Idów zeznała, że siyszala z 
ust umierającej Gołdziny, że pobił ją 
śmiertelnie „Siudaj“. Na procesie jednak 
siużąca ta cofnęła swe pierwotne zeznania.

Rzeczoznawca dr Piltz oświadczył, iż 
na ciele zmarłej nie znaleziono śladów naj­

mniejszego pobicia, słowa zaś umierających 
według dowodzeń naukowych me mogą 
być brane pod uwagę, gdyż umierający na 
zauane sobie pytania odpowiada nie to, co 
myśli, lecz pierwsze zdanie, przychodzące 
mu do glowv. Gcidzina umarła prawdopo­
dobnie na udar serca.

Sąd Nowaka uniewinnił.

że policja umorzyła dochodzenie, kładąc 
śmierć nieszczęśliwej inżynierowej na karb 
nieszczęśliwego wypadku, nie przestawałem
0 niej myśleć. Zaprzyjaźniłem się z Baucar- 
ronem i uzyskałem wstęp do jego mieszkania. 
Byłem nawet świadkiem podczas jego ślubu, 
który zawarł z piękną Lueien, równ.eż u- 
rzędniczką naszej fabryki, w 2 miesiące po 
tragicznym wypadku.

Z dozorcą 'domu często rozmawiałem o 
nieszczęśliwym wypadku. Wydobyłem z nie­
go szczegół, który pominą! w zeznaniach po­
licyjnych. Mianowicie, że w nocy, poprzedza­
jącej tragiczne odkrycie inżyniera, z mieSZ- 
kania Baucarronów dochodził

STŁUMIONY ŚMIECH.
I T nagle... druga żona Baucarrona. również 
zmarła w kilka tygodni po ślubie.' Policja po­
dejrzewała już wyraźnie Baucarrona, ale naj­
skrupulatniejsze badania nic nie mogły wy# 
kryć.

1 Dozorca zeznał, że wievZorrm słyszał 
śmiech, bardzo mu przypominający smutne 
okoliczności pierwszej żuny Baucarrona. Za­
niepokojony pobiegł do mieszkania inżyniera, 
ale zastał oboje małżonków spokojnie sie­
dzących przy stole przed butelką wina.

Za wszelką cenę postanowiłem zbadać tę 
tajemnicę. Nie wierzyłem w nadprzyrodzone 
okoliczności śmierci. Wiedziałem, że muszą 
się znaleźć, choćby najbłahsze, ale naturalne 
dowody, które mogłyby naprowadzić na ślad 
zagadki.

Zakradłem się pewnego dnia do mieszka­
nia Baucarrona w czasie jego nieobecności. 
Po kilkugodzinnych poszukiwaniach zwróci­
ło moją uwagę

5 DŁUGICH PASKÓW PŁÓTNA I WO- 
BECZEK PIERZA,

w bieliźniarce. W momencie, gdy siliłem się 
nad powiązaniem tych elementów: płótna,
pierza i śmiechu, który słyszał dozorca, 
wszedł Baucarron. Zauważyłem w jego twa­
rzy przerażenie. To mię ostatecznie przeko­
nało, że jestem na dobrej drodze.

— Oto narzędzia mordu, tym zamordował 
pan obie żony.

Baucarron opanował się. Wzruszył ramio­
nami i kazał mi opuścić pokój. Zauważyłem, 
ż4 chce sięgnąć po rewolwer. Błyskawicznie 
obezwładniłem go i wezwałem telefonicznie 
policję.

Baucarron nic nie chciał mówić, ja mówi­
łem za niego.

— Uczta z winem była po to, by przygo­
tować ofiarę do zabawy, polegającej na owią­
zaniu jej jak mumji pasami płótna.

WORECZEK Z PIERZEM OKRĘCONY
DOOKOŁA GŁOWY BYŁ DECYDUJĄ­

CYM NARZĘDZIEM MORDU.
Szypułki pierza, wystające z worka łaskota­
ły skórę, powodując śmiech wbrew woli o- 
fiaty.

— Tak to była próba, po której nastąpiła, 
dopiero właściwa zbrodnicza zabawa •— od­
powiedziałem bez wahania. — Potem użył 
pan już knebla.

— Przyczyny, które pchnęły do zbrołni?
— Bardzo łatwo mógłby je znaleźć psy- 

chjatra.
Ten pierwszy sukces, odniesiony w dość 

niezwykłych warunkach wskazał mi moje 
właściwe powołanie -r- zakończył inspektor 
Roulleau. J. G.
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Dzisiaj mecz Pogoń — Dab
Hokeiści śląscy nie lada do Austrii

«tlBOLÜ GŁOWYl

msM
We wtorek nadeszła do Katowic telegra­

ficzna, wiadomość z Austrii o przełożeń,u za­
wodów hokejowych jakie odbyć się miały z 
udziałem reprezentacji śląska. Wyjazd ho­
keistów śląskich do Austrii nastąpi wobec te­
go dopiero w lutym.

.
Zarząd Śl. O. Z. H. L. wobec odmowy Au-

KP W. Tarnowskie Góry — Wisla Kraków 7:8
■ 9 bm. odbyły się zapowiedziane zawody 

bokserskie w Tarnowskich Górach, pomiędzy 
(mistrzowską drużyną okręgu krakcwsk.pgc 
„Wisłą“, a miejscową sekcją boksersicą Klubu 
Sportowego KPW. Wynik ‘ej walk; był 9:7 na 
korzyść'gości. Obie drużyny stały na wysokim 
poziomie. KPW. wystąpiło w wzmocnionym 
Składzie. Sala „Domu Ludowego , gdz,3 odby­
wały Się zawody była przepełnioną publiczno­
ścią, która, już oddawna oczekiwała na ten 
mecz. Przebieg walk przedstawiał się nastę­
pująco: Ivcyng.er (KPW.l przegrał na punk- 
tv z Jtirćzyniem (v< ,cta\ JNow. k. ' zn m w J 
z Chlipkiewiczem, Małek zremisował z Mar­
cem, Pyka wygrał na punkty z Łukasik.em, 
Bonach przegrał na nunkly z K—’.en, P^ze 
zremisował z Moszkowiczem, Chudzik wy­
grał przez t. k. o. z Fi rolom, Kapośka przagrał 
przez t. k. c. ze Żbikiem.

atrii, wykorzystując wolny termin, wyznaczył i nym mistrzem Śląska a Dębem. Początek Za­
na dzisiejszą środę decydujące o mistrzostwo wcdów o godz. 20,15 na Sztucznym Torze 
śląska zawady pomiędzy Pogonią, zeszłoroez-1 Łyżwiarskim.

Przygotowania Polski do meczu 
zapaśniczego z Niemcami

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE TKAIARZE

ü teenrM.

Zmieniam pleć
komedia muzyczna Bertwella 

Teatr Domu Ludowego w Chorzowie.
Dom Ludowy w Chorzow,e Rościł w ub'-egla 

niedziele w swoich marach m"ta , znana artyst­
kę Ole Oiesarska i alośira śpiewaczkę operetko­
wa Eine Gis ted t w towarzystwie Romana Wy' 
spiańsk.ego Wt Ziembińskiego i Jerzezo Law> 
nv Odegrano współczesna komedie muzyczna 
Bertwella ..Zmieniam Dlcć“ Sympatyczni ar­
tyści zwłaszcza Obarska i W vs-p.anski zyskali 
sobie ogromny poklask u chorzowskich bywał-

Jak nam komunikuje Polski Związek Atle­
tyczny międzypaństwowy mecz zapaśniczy 
Polska — Niemcy, odbędzie się definitywnie 
dnia 20 lutego br. w Katowicach (prawdopo­
dobnie w nowej hali targowej). W przeddzień 
tego meczu, t. j. w sobotę dma 19 lutego, re­
prezentacja niemiecka, występując jako repre­
zentacją Niemiec Wschodnich, zmierzy się w 
Krakowie z reprezentacją Polski Zachodniej 
(w lokalu Okręgowego Urzędu WF).

Przeprowadzone w święto Trzech Król: 
eliminacje w Katowicach dostarczyły kap'ta­
nowi Polskiego Związku Atletycznego mate­
riału zawodniczego, z którego też wyłoniona 
została reprezentacja państwowa uraz zespół 
Polski Zachodniej, który walczyć będzie w 
Krakowie. Bez obsady pozostała na razie wa­
ga półśrednia, w której eliminacja odbędzie

się dopiero 16 bm. w Katowicach pomiędzy 
Szajewskim z Warszawy, Hintzem z Łodzi i 
Staniczkiem ze Śląska.

Skład reprezentacji Polski jest następują­
cy: waga kogucia — Rokita (Warszawa), wa­
ga piórkowa — Swiętosławskj (Warszawa; 
waga lekka — Ślązak (Warszawa), waga śre­
dnia — Krysmalski (Śląsk), waga półciężka 
— Jakubowski (Łódź), waga ciężka — naj 
prawdopodobniej Kozerski (Warszawa).

Team Polski Zachodniej tworzą: wagą ko­
gucia — Kuchta (Śląsk), piórkowa — Marcok 
(Śląsk), lekka — Kucz, (Śląsk), średnia — 
Bajorek (Kraków), półciężka — Gwóźdź 
(Śląsk), ciężka — Nigryn (Kiaków).

Warto zaznaczyć, że mecz. zapaśniczy 
Polska — Niemcy odbędzie się w Polsce po 
raz pierwszy. - '

W najbliższą niedzielę rozegrany zosta­
nie w Warszawie w gmachu cyrku sensa­
cyjny mecz bokserski pomiędzy reprezen­
tacjami Polski i Wioch. Włosi mają wy­
stąpić definitywnie w następującym skła­
dzie:

waga musza — Nardecćhia, kogucia — 
Sergo, piórkowa —- Montana«, lekka — 
Facchin, półśrednia — Pittorio, średnia — 
Binazzi, półciężka — Terrazina, ciężka — 

j Lazzari.
Sldad Polski nie jest jeszcze, dęfinityw-

niakiewicz, Kolczyński, Chmielewski, Szy­
mura, Węgrowski. Dotychczasowe elimina­
cje nie wykazały, aby Choma mógł z powo­
dzeniem zastąpić Węgrowskiego. To też 
przypuszczalnie barw Polski w tej wadze

ców teątrąin-y-ęh pomimo, że komedia tr-ezbyt nie wyznaczony. Walczyć mają w kolejno- 
odpowiadała 'glistom tych bywalców Świadczy- ^c; wa~; Rotholc, Koziołek, Czortek, Woź-
la, o tym nie z bici® słabo wypełniona w-.down.a | - - ■ • - — • * - - -....................
Nie po mostly na % jawet tak znane firmy a-iv- | 
styczne, .lak ObarJca i Gistedt Pozatem występ 
w Chorzowie Dotraktcwarro iafco próbę general 
na przed piątkowym przedstawieniem w Katowi 
oacb Mocno naciągnięta treić komedii ratowa.i 
swym tom De ram entern i wesołością O bar.-ku 
Wyspiański a El na Gistedt ki,koma melodyjny; 
nn piosenkami Bardzo sic no do bały wesołe i 
Żyxv duety Wyspiańskiego i Lawiny przed trze 
cim aktem. Pozatem nic ciekawego

w. z. a
--------oco--------

Odpowiedzi redakcji
M. P. Mikołów. Na numery obligacyj dolarowe, 

nam podane nie padła jeszcze wygrana.
L W. Rzędówka. 1. Sprawa pożyczki z Fun­

duszu Reformy Bornej jest aktualna, lecz przy 
znanie pożyczki zależy od Banku Rolnego. Pcda 
nie o pożyczkę wnosić trzeba przez starostwo —
2 Zwrócić się do redakcji „Bartnika Postępowego ' 
we Lwowie, Kopernika 18, która poda wszystkie 
wydawnictwa, dotyczące pszczelarstwa.

(i. V. 333i Intormacyj udzieli miarodajny u 
rząd stanu cywilnego.

W. K. Żory. 1. jeden grosz srebrny (Silbergro 
sehen), sprzęci roku lc40 równa się 12 fen.ęom. 
zaś po roku 1840 — lO.fenigom. — 2. Wypada em 
w pracy nazywamy nieszczęście, które spocaało 
robotnika przy pracy i przez które mus.ai natych 
miast przeiwa6 pracę. Wypadek taki musi być 
natychmiast zgłoszony pracodawcy i Zakła.icwi 
Ubezpieczeń Społecznych, oddział w Chorzew.e.

Amatorowi chowu trzody chlewnej. 1. Cnów 
trzody chlewnej opłaca się w gospodarstwach, w 
których są naturame odpadki dia świń: ob erży- 
ąy, pomyje, serwatka, drobne, nadpsute ziemnia­
ki. Te naiezy uparowac lub ugotować. Uprawia­
nie w pom roślin ceiem skarmienia ich św tum 
jes. mało gdzie właściwe, chyba tam, gdzie r/e 
ma zbytu na okopowe. JNaogół właściw ej by iłem 
spasać ziemniaki, buraki, marchew, aby mieć na 
sprzedaż mleko lub masło. Naturamym pożywię 

'niem świń są chwasty. To też każdy gospodarz 
puw.nien mieć, parę lun kilka sztuk, lecz nie za 
wiele. Czym więcej w gospodarstwie świń w sto­
sunku do obszaru, tym drożej wypada wyprodu­
kowanie każdego funta żywej wagi. Wyjątek sta­
nowią okolice przemysłowe lub podmi ryskie, gdzie 
gospodarz sprowadza beczkami tub całym. w,za- 
nii odpadki kuchenne lub przemysłowe. .V takich 
warunkach opłaca się nawet drobnemu roln.kow 
w-vhów świń na dużą ska.ę. 2. Kozy nadają się 
do najdrobniejszego nawet gospodarstwa i opła­
cają eię .zwykle dobrze, dają dużo pożywnego ; 
zdrowego mieka, w stosunku do zuzytej parzy 
więcej niż krowy. Dia dzieci mleko koz.e jest bar­
dzo zdrowe — bezwątp enia zdrowiejby się cho­
wały małe dzieci po wsiach, gdyby „a zyw.ono 
mlekiem koziem.

bronić będzie Węgrowski. Natomiast w 
wadze średniej ze względu na kontuzję rę­
ki Chmielewskiego jest możliwa zmiana na 
Pisarskiego.

Początek meczu o godz. 12-ej.
Z Warszawy Włosi udają się do Pozna­

nia, gdzie walczyć będą pod firmą repre­
zentacji Rzymu -z reprezentacją Poznania.

ooo-
TRZECIE ZWYCIĘSTWO BOKSERÓW 

WŁOSKICH w NIEMCZECH 
Bawiąca obecnie na tournće po Niem­

czech reprezentacja bokserska Lombardii 
odniosła trzecie z kolei zwycięstwo. Prze­
ciwnikiem Włochów była reprezentacja 
Bremerhaven, wzmocniona kilku zawod­
nikami z innych miast. Włosi odnieśli zde­
cydowane zwycięstwo w stosunku 12:4.

^vxygcdy Maćka 3uly

Program radiowy
Czwartek 33 stycznia,

KATOWICE. — Godz. 6J5—b.UO Audycja poranna. —
8.00 i 11.15 Audycje dla szkól. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał
czasu. 12.03 Auuycja południowa. 13.00 Koncert życzeń. 
13.15 Koncert i ^zrywkowy — płyty. 14.25 W.aJomośc! 
bieżące. 14.35—14.45 ‘ Marsze — płyty. 15.30 Wiądomcści 
gospodarcze. 15 45 Rozmowa muzyka z młodzieżą. 16.15 
Koncert rozrywkowy w wykonaniu Śląskiej Kapeli Lu­
dowej pod dyr. Kazimierza Korczaka 16.50 Pogadanka 
aktualna. 17.00 „Uniwersytet Stefana Batorego4 — od­
czyt. 17.15 Eigene Samuel-Holeman: „Dziewczyna w
oknie“. 17.50 »0 typach biegaczy“ — pogadanka. 18.00 
Wiadomości sportowe. 18.15 „Mało znane kolędy“ w wy­
konaniu Krakowskiego Towarzystwa śpiewaczego 
„ Echo“ pod dyr. Bolesława W allek-Walewskiego. 18.45 
Lekcja języka polskiego. 19.00 Klasyczny Teatr Wy­
obraźni: „„-...estls“ Eurypidesa — przekład Jana Ka­
sprowicza. 20.CO Pogadanka aktualna. 20.10 Koncert 
rozrywkowy. W przerw ie ok. godz. 20.45: Dziennik
wieczorny i pogadanka aktualna. 21.45 Szkic literacki.
22.00 Ludwik van Bet „hoven: Septet Es-Dur op. 20. —* 
22.50 Ostatn.e wiadomości dziennika wieczornego, prze-» 
gląd prasy i komunikat meteorologiczny. 23.00 Krótki 
koncert muzyki polskiej — płyty. 23.10—23.35 Skrzynką 
francuska..

•ooo

TEATR, MUZYKA i EKRAN
REPERTUAR TEATRU STANISŁAWA 
WYSPIAŃSKIEGO W KATOWICACH:

Środa o godz. 19: ..Dzika pszczoła" dla bezrobot­
nych.

. Czwartek o godz. 20: „Na Łyczakowie” — premiera,
piątek o godz. 20.15- .Zmieliłam pled".
Sobota o godz. 15,30. „Jasna Góra“ dla szkól. — 6 

godz. ŁO: „Na Łyczakowie".
Niedziela o godz. 11: Akademia,. „Młodzież szkolna 

Żołnierzowi Polskiemu. — O godz. 15.30 „Dzika pszczo­
ła” dla buty „Batory". — O godz. 19; „Na Łyczako« 
wie" dla kóp. „Glesche".

„Na Łyczakowie“.
W czwartek wieczór wchodzi ua afisz wodewil w 3 

aktach Wiktora Budzyńskiego p. t „Na Łyczakowie“ w 
reżyserji K Tatarkiewicza, w dekoracjac-» art. mal. J. 
Jarnutowsklego. W wodewilu biorą udział pp. Alek­
sandrowicz, Kwiatkowska, Rozwadowska, Sierska, Wal­
terów ua, Branat, Górowski, Jastrzębski, Karowski» 
Kostrzewski, Martyka. Przeblńsk., śródka, Tatarkie­
wicz J., Tomaszewski, Tokarski Wasilewski.

„Zmieniam płeć“ ■— występ Gistedt, 
Obarskiej, Ziembińskiego.

W piątek 14 b. tu. o godz. 20.15 będziemy oglądali 
Olę Obarską-- przeistoczoną w chłopca w towarzystwie 
Eljiy Gistedt, Włodzimierza Z.embińskiego, Romana 
Wysp.ańskiego, ł Jerzego Lawiny.

Teatr im. St. Wyspiańskiego na prowincji»
CIESZYN — piątek 14 stycznia o godz. 20: „Teoria

Einsteina“.
RACIBÓRZ — poniedziałek 17 bm. o godz. 20: „Jae- 

na Góra“
KNURÓW — poniedziałek 17 bm. o godz. 20: „Teoria 

Einsteina“.
CHORZÓW — wtorek 13 bm o godz. 20; „Na Łycza­

kowie“.

Dział handlowy.
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻOWEJ 

I TOWAROWEJ W KATOWICACH
z dnia U stycznia 10SS r.

Ceny rozumieją tnę za towar standartowy, tczgl. śred­
niej jakości za 100 kg. w handlu hurtowym, parytet 

wagon Katowice, przy dostawie biezącci 
STAN DARTY : pszenica czerwona twarda 766 g/l, je­

dnolita 769 g/l, zbierana 746 g/l, żyto 702 g/l, jęczmień 
przemiałowy 650 g/l z dop 1 proc. por., pastewny 620 
g/l z dop. pół proc por., owies jednolity 460 g/l z dop. 
1 proc. por., zb erany 440 g/l z dop. 1 proc. por.

Notowanie niezmienione w porównaniu do dnia po* 
przedniego, t. j. 10 stycznia 7b.

NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY 
PIENIĘŻNEJ

z dnia 11 stycznia:
WALUTY: Belgi belgijskie 89.93 89.20, dolary am er. 

527 524,50, kanadyjskie 526.50 524, floreny hol. 294.52 
292.80, franki franc. 18.02 17.72, Szwajcarek.e 122.30
121.50, funty ang. 26.43 26.27, guldeny gd 100.20 99.80, 
korony czeskie 18.50 16.90, duńskie 117.99 11715, norwe­
skie 132.78 131.80, szwedzkie 136.13 135.15, liry włoskie 
21.80 21.00, marki fińskie 11.69 11.25 niemieckie 113.50
110.50, szyi. austr. 99.20 98.20, marki srebrne 122.00 118.00 
Tel Aviv 26.20 25.95.

Sprawy towarzystw.
Zebranie OZN w Katowicach-Ligocie.
(z) W czwa. -k 13 stycznia o godz. 18 odbędzie si. 

w sali p. Mandecktego przy ul. Ks. Biskupa Brombosz- 
cza 113 — zebranie miesięczne miejscowego Oddziału 
OZN., na które wszystkich członków oraz sympatyków 
zaprasza Zarząd.

Raum-oi! ktoś na cale gardło woła, | Maciek na ratunek zaraz śpieszy, 
jZ nurtów Rawy rozchodzi się glos dokoła.| A u ona krótka, pomoc nic nis znaczy.

Nadesłane.
Życzenia urodzinowe.

Nowa Wieś W czwartek 13 stycznia br ob" 
chodzi 76-lecie urodzin długoletnia czytelniczka 
. Katolika“ p. Agnieszka Gałuszkowa. Solenizant 

jCe składa lak tra serdeczniejsze życzenia agent" 
|ka Racio.kc.wa Do życzeń przytacza sie redak­
cja

Wilchwy. Dnia 14 stycznia br obchodzi 50" 
locie urodzin czytelniczka i agentka ..Katol-'ka“, 

' P. .16; da Tkoczowa w Wilchwach. W zwiazke 
i z tym składała iak najserdeczniejsze życzenia: 
czerstwego zdrowia i wszelkiej ponwśinośd 

I córka synowie, zięć i synowa Do życie# 
przytaczana sie redakcja i objazdowy branciszcłi 
Sosna


